
Nr. 293 Lwów — Środa dnia 23 Grudnia. Rok 1891.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poiwiąteoznych.

Cena prenumeraty.
W e L w o w i e  Na Prowincji

<i#*Uwy . i  przypyłkj porznow*
Miesiecz. ie -zl. 75 ct.Miesięcznie ?X. i 10
Kwartalnie 2 „ 20 „ I/wumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ a-—
Rocznie 9 „ — „ IRnp.znie „12  —
Za detawe do domu miesioiznie 25 ct.

Numer kosztuje 4 centy.
Prezmmerfctf z doetmw^ do domu we Lw ow te  

n tle ły  ■kła.dfcć w Biurze DziennUiów, ul. Karola 
Ludw ika N r. 9.

P re so m ^  na. tak miejscowa J^k ! namfejaco- 
we winne ■ p końceyd z końcem miesiąc*, kwar- 
U łu. p o łroen  lub wokn- Inne »ip nie przyjm ujf.

PRZEGLĄD
^ p o lI t3 r c z 3 ^ .3 ^ , s p o ł e c z r , ^  i  l i t e n c s c c ic i . ,

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać
Bie należy do Administracji

,.Prześlądn“ we Lwowie
przy nlW  Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamifjsctiwej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie ,irst niedopuszczalna.

Uprasza sie prenumeratę przysyłać 
przekazami pecztowemi, a nie w koper­
tach. Osoby przysj łające pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ­
dego listu.
Miejscową prenum. we LwAwle przyjmują
'lYaflka J. W e iu eg o , ulica Czarnieckiego I.

,  p rzy  nl. K a ro le  Ludwik* 5
„ „• ul. Jagiellońskiej liczba 4
• • o l. Słowackiego (obok łazienek Diany)

Biuro dzieuników, oj. Karola Ladw lka Uesba t

Rąkopitiw  Redakcja nia zwraca

Dziś: jb |  ś w .  Wiktoryi -*j Daniła
Jutro: fij św. Adsuna i Ewy & Spirydona

Adres Redakcyi i Administracyi:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i W ydaw ca: Ludwik Masłowski. Wschód słońca g. 7 m. 5 

Zachód _ „ 4
i Dlugoś' dnia g. 8 m 

3 i Przybyto dnia 1 m.

Upraszamy pp. abonentów z prowincyi
0 wczesne odnawianie prenumeraty. W ynosi 
ona na prowincyi miesięcznic 1 złr. 10 c t , 
dwumiesięcznie 2  złr 10 ct., kwartalnie .9 złr.

Jak w roku ubiegłym, tak i w bieżącym, 
na mocy układu zawartego z icydawcą, mo­
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej cen ie: j l l b l f ł f l  ttt (X I o W f l i c Z G  
Adama Mickiewicza.ozdobione (io 
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem  
poety , skreślonym przez W ładysława Bełzę. 
Cena tego „ Albumu", w pięknej oprawie, zni­
żona została dla prenumeratorów  „ Przeglądu“ 
na 5 zł. wraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie“ można nadsy­
łać razem z prenumeratą na „Przegląd*.

Przegląd polityczny.
Lwów 22 grudnia.

Nominacja ministra bez teki z łona zjedno­
czonej lewicy niemieckiej nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze przed świętami. Tak przynajmniej spodzie­
wają się w Wiedniu. Jako kandydata na to stano­
wisko wymieniają w ostatniej chwili hrabiego Gan- 
dolfa Ruenburga, radzcę sądowego w Lincu Na 
wczorajszej audyencyi miał podobno hr. Taaffe 
zrobić Najj. Panu propozycję powołania go do 
gabinetu. W związku z tern uzupełnieniem gabi­
netu podają dzienniki wiedeńskie rozmaite kombi- 
nacye, jak, że prezydent kolei państwowych br. 
CzeJik ustąpi, a miejsce jego zajmie p. Biliński; 
te  Smolka, Rieger i Hohenwart powołani zostaną 
do Izby panów itp. Eombinacya co do hr. Hohen- 
warta wydaje się nam nieprawdopodobną, albo­
wiem po wejściu jego do Izby panów rozbiłby się 
jego klub, gdyż nikt inny nie potrafiłby z taką 
łagodnością, wyrozumiałością i taktem trzymać 
społem niesforne żywioły południowo-słowiańskie, 
politycznie mało wyrobione, a wystawiane ciągle 
na pokuszenie przez agitatorów rosyjskich. Roz­
bicie zaś klubu Hohenwartha nie tylko osłabiłoby 
teraźniejszą większość, lecz co gorzej wzmocniłoby 
obóz przeciwny zastępem nieobliczalnych słowiań­
skich żywiołów. Z tych zatem powodów ubolewali­
byśmy bardzo, gdyby ten zasłużony mąż opuścił 
pole swej dotychczasowej działalności politycznej
1 przeniósł się do Izby panów, gdzie oczywiście 
mniej wymtne odaawałby monarchii usług;

Z Berlina pi3zą nam, że na wieczorze, danym 
dla deputowanych w Nowym pałacu, cesarz Wil­
helm kilka razy wyraził się z otwartą niechęcią 
o „dawnym kursie,“ który, jego zdaniem, prowa; 
dził nietylko do pogmatwania zewnętrznej sytuacyi 
Niemiec, ale jeszcze .bardziej do zakłócenia we- 
wnętranych BtoBunków. Według niego, to jest naj­
większą wartością traktatów handlowych, że uBta- 
nie „wielce niewłaściwa* wojna celna z Rojuszni 
kami politycznymi, głównie z Austryą. Trójprzy- 
mierze teraz wzmocni się jeszcze bardziej, co o- 
czywiście wpłynie na trwałość pokoju. W intere­
sie tej trwałości uczyniono wszystko, co w ludzkiej 
mocy.

Zdania te są pełne znaczenia. Ale jeszcze 
więkBz~ wrażenie sprawiły słowa cesarskie, że „te­
ru uff* się, wśród bł< gosławieństwa milionów, 
wprowadzić ojczyznę na nowe tory". Ze słów tych 
vynika, że uchylenie się od „dawnego kursu" nie 
jest jeszcze zupełne, nowy kierunek wystąpi do­
sadniej, zaokrągli Bię i popłynie szerszem stru­
mieniem. Można się było tego spodziewać, albo­
wiem Wilhelm II nie należy do ładzi, dla których 
półśrodki stanowią bres życzeń i wyczerpują całą 
energię. Ale dla czego dopiero teraz można będzie 
wprowadzić Niemcy na nowe tory? Wszakże sa­
rn t traktaty nie mogą ułatwić tej akcyi re­
formatorskiej, ani brak ich nie był przeszkodą 
dla niej.

My to zdanie Wilhelma II tak rozumiemy, 
że wygłaszając je, miał on na myśli zupełny krach

Bismarka. Ten burzliwy Achilles, zamkuąwszy się 
w swym namiocie, rzucał cesarzowi pod nogi, co 
znalazł pod ręką, i gdyby miał do czynienia ze 
starym swym Menelajem, toby niezawodnie zwy­
ciężył. Ale natrafił na młodą energię i umysł szla­
chetny, na dwie potęg', z któremi nie nauczył się 
walczyć. One pokonały starego wyjadacza. Już nie 
Jowisz, nie żelazny kanclerz, ale bezzęby zrzęda 
jątrzył i podjudzał, a opinia, jeszcze oczarowana 
jego przeszłością, długo słuchała go uważnie, wie­
rzyła mu i niepokoiła się jego czarnemi przepo­
wiedniami, patrząc na cesarza z trwożliwem nie­
dowierzaniem, może nawet z niecierpliwością, żc 
wprowadza państwo na jakieś nowe, nieznane dro­
gi, kiedy dawne były, sądząc po świetnych skut­
kach, bardzo dobre. Ale i tej opinii, z natury 
krótkowidzącej i leniwej, zaczęły powoli otwierać 
się oczy, aż wreszcie całkiem przejrzała.. Ze swą 
opozycyą przeciw traktatom Bismtrk upadł nie 
jak bohater, złamany przemocą, nie jak wielki 
umysł, którego zrozumieć nie mogą pospolite 
mózgi: on ruuął jak stary bawół i na pomniku 
jego znaczenia politycznego nikt nawet nie pomy­
ślał napisać epitafii, —  zapomniano o njm. Znik­
nęła tedy ostatnia przeszkoda do kouiecznych re­
form i oto cesarz, r»d ze szlachetnie odniesionego 
zwycięztwa, dał wyraz swemu zadowolnieniu ze 
zwyczajną otwartością.

Zapowiedź reform cieszy naB nietylko dla 
tego, że jesteśmy szczerymi zwolennikami trój- 
przymierza, ale i dla tego jeszcze w pierwszym 
rzędzie, że się spodziewamy poprawy stosunków, 
w których żyją nasi bracia w Wielkopolsce.

W Rumunii znowu wybuchło .przesilenie mi- 
nisteryalne. Catargiu rządził zaledwie dni kilka­
naście i dziś może już złożył swój urząd. Ale 
było to do przewidzenia, co więcej, on sam dą- 

j żył do tego, jak i jego poprzednik Florescu. Są 
w Rumunii dwa stronnictwa główne, oba jednak 
niedecydujące, bo dopiero w sojuszu z pięciu in- 
nemi małemi frakeyami mogą stanowić albo bo­
jarską, albo narodowo-konserwatywną większość. 
Ma się rozumieć, że taka sytuacja nie podoba 
się żadnemu z tych stronnictw, bo którekolwiek 
z nich jest u steru, musi za pomoc drogo płacić 
owym pięcin małym frakeyom. Położenie kompli­
kuje się jeszcze przez to, że bojarskie stronnic­
two ma główną moc w senacie, a konserwatywne 
w sejmie. Radykalna rada na to jest jedna: roz­
wiązać i senat i sejm, ale najpierw, jest to po 
łączone z ogromnem, a zwyczajnem w Rumunii 
zawierzeniem podczas wyborów, a następnie 
konserwatyści chcą rozwiązać senat, zostawić zaś 
sejm, a bojarowie —  odwrotnie. Uczynić zadość 
jednym, znaczy obrazić drugich, równie silnych. 
Więc król idzie środkiem i nie przystaje na ża­
dne rozwiązanie, ale mówi ciągle do bojarów i 
konserwatystów, aby się pogodzili; jakoż oni go­
dzą się i wnet potem kłócą, a tymczasem czas 
biegnie i kadeneya jakoś się skończy. Floresto 
chciał rozwiązać sejm, i gdy król na to nie 
przystał, złożył urząd. Król powołał Catargiu’ego, 
który od razu zaproponował rozwiązanie senatu; 
król znowu uie przystał, lecz zalecił pogodzenie 
wszystkich konserwatywnych żywiołów. Catargiu 
spróbował, lecz tak mało wierzył w powodzenie 
tej akcyi i w trwałość własnego gabinetu, że na­
wet nie obsadzał prefektur, wakujących w skutek 
ustąpienia bojarskich zwolenników. Jakoż teraz 
otrzymał wotum nieufności i zaraz zawiózł je 
królowi, może nawet z pewnem zadowolnieniem i 
niezawodnie z propozycyą albo rozwiązania par­
lamentu, albo przyjęcia dymisyi gabinetu. Trzeba 
wiedzieć, że ten gabinet jest królowi osobiście 
najmilszy; składa się on z ludzi najlepszych w 
tym wcale niedoskonałym kreju, z wiernych przy­
jaciół dynaBtyi i bynajmniej nie awanturników 
politycznych Więc może tym razem król zgodzi 
się rozwiązać parlament. Ale już bywały takie 
sytuacye i on się chwytał innego środ'ia; powo­
ływał największą z owych pięciu małych frakcyj, 
junimistyczną, która także rządziła czasem kilka­
naście dni, czasem trochę dłużej, ale zawsze tak 
się dawała we znaki bojarom i konserwatystom, 
ie się godzili, obalali gabinet i potem jakiś czas

szli ręka w rękę. Może więc i teraz król uży,e 
tej metody, która wcsle hie jest tak złą, jak się 
może zdawać, bo cały kr.̂ j i wszystkie ur/ęda 
już się dawno przyzwyczaiły do ustawicznych 
zmian na cele rządu, i n.c sobie z tego nie robią. 
Sprawy zwyczajne idą swoim trybem* a że nie j 
ma żadnych nadzwyczajnych, żadnych przeróbek, j 
żadnej energii nowych mioteł, to może i dobrze. 
— Zresztą co się stanie z teraźniejszem przesi­
leniem w Rumunii, o tem pewnie jeszcze dziś 
doniosą depesze.

Redaktor paryskiego lemps był na prywat­
nej audyeucyi u Papieża i w dzienniku swym o- 
pisuje cały jej przebieg. Ojciec św. ubolewał nad 
stanem rzeczy, który czyui możliwemi takie wy­
padki, jak z arcybiskupem Guuthe-Soulardem ; 
dalej wyraził gorące pragnienie zgody z republi­
ką —  i wreszcie tak rzekł:

„Francya potrzebuje takiej polityki która by 
zjednoczyła wszystkich rozsądnych ludzi. Rząd, 
któryby się tego podjął, miałby za sobą cały kraj 
i ogromną większość w parlamencie. Z j omocą 
wszystkich ludzi uczonych, cnotliwych i kochają­
cych społeczeństwo, trzeba stworzyć stronnictwo
0 celach wybitnych, wielkich a szerokich. Takim 
tylko sposobem Francya się odświeży, zajmie w 
Europie należne jej miejsce, jednem słowem znów 
stanie się wielką. Ale początek muszą zrobić 
świeccy. Kościół tylko wtedy może okazać swe 
poparcie, gdy już rzecz się wyłoni i zarekomen­
duje siebie. Inaczej być nie może, bo we Francyi 
nie lubią, aby duchowieństwo kierowało polityką. 
Tam nazywają to „rządami księży" i tego nie 
chcą. Bardzo dobrze, ale trzeba coś rebić, żeby
1 księża mogli z czystem sumieniem wspierać 
zabiegi i starania świeckiego rządu".

K o resp o n d en cye .
Wiedeń 20 grudnia.

(./■) W dwa lata po nawiązaniu akcyi ma­
jącej ua celu ugodę cze3ko-niemiecką utracili Cze­
si dobrowolnie przynależno im stanowisko u steru 
polityki państwa, a stronnictwo niemiezko liberal- 
ne, które już od roku przestało być opozycyą, zaj­
mie niebawem jeden posterunek w łonie rządu. 
Wypadki następują po sobie w sposób logiczny, 
przewidziany od stycznia r. 1890. Gdyby Czesi 
byli lojalme i rozumnie dopomogli do dokonania 
ugody, byłaby powstała więkdzość w Izbie posłów 
z wszystk.ch ..ywiołow wi .. z Cze­
chami, z przewagą żywiołów narodowo-autouomi- 
cznych i byłby fakt ten znalazł swój wyraz w u- 
stroju rządu. Stało się inaczej, z dwóch stron u- 
godowych jedna tylko, t. j. Niemcy, dotrzymiła 
lojalnie słowa. Niemożność dokonania ugody wy­
tworzyła w Radzie państwa sytuację niewyraźną, 
zamierzona większość stała się niemożliwą, a za- 
nimby dojrzały warunki dla nowej większości, mu­
siał nastać okres nie polityczny, ale wyłącznie 
ekonomiczny i reformatorski z utrzymauiem poli­
tycznego status quo. Okres ten zainaugurował 
rząd programem pracy, który przyjęły trzy grupy 
jednolite, umiarkowane. Maszyna szła, ale jedna 
z tych grup, najsilniejsza, lewica, miała prawo do­
magać się gwsrancyi, że rząd oti programu nie 
odstąpi, a zarazem zadusyćuczynienia za odrocze­
nie akcyi ugodowej, wreszcie gwarancyi, >e rząd 
akcyę tę znowu podejmie, jak tylko warunki dla 
niej dadzą się w Czechach uzyskać. Więc przed, 
albo po sejmie czeak.m byłaby musiała taka gwa- 
raneya nastąpić. Polacy i grupa konserwatystów 
mają swoich reprezentantów w gabinecie, należało 
się to i lewicy. Tymczasem zaszły wypadki w Ra­
dzie państwa, które okazały, że maszyna cała kon­
stytucyjna wymaga nagłej naprawy, m raczej ubez­
pieczenia jej ruchu. Zdarzało Bię bowiem tak, że 
w okresie umiarkowania, w okresie pracy i status 
quo mogły żywioły sknjne, anti-emickie i młodo- 
czeskie rozstrzygać o rezultacie głosowań Upadł 
wniosek finansowy Plenera; byłby to epizod dla 
lewicy niemiły, lecz bez następstw, gdyby uie ta 
okoliczność, że upadł głosami skrajnych. Ci do­
raźni sprzymierzeńcy byli zaś dla Polaków i kon

serwatjstów arcy niepożądanymi. Takim ewentual 
nościom należało zapobiedz.

Wtedy to zaczęły się narady hr. Tnailego 
z lewicą nad sposobami zapobieżenia takim wy­
padkom. Następnie oyła Izba świadkiem skanda­
licznych i arcyskrajnych wystąpień Luegera, Va- 
szaty’ego i Gregra. Wrażenie takich wystąpień 
musiało być co rychlej zatartem, więc oto przy­
spieszyły one dccyzyę i zgodę co do sposobów 
gwarancyi dla status quo politycznego i dla pro 
grarnu pracy. Taka jest geneza i takie znacz/we 
powołania do rządu członka lewicy. Nic jest to 
zwrot, nic je t. to nowy kierunek, nie jert. to 
przechylenie się rządu na lewo, ani też przejście 
lewicy z zawiązanemi oczami do obozu rządowe­
go, nie jest to żadna zmiana w ustroju Izby, nie 
jest to utworzenie stałej większości, ale jest to 
ubezpieczenie tego stanu rzeczy, który się od 
roku zarysował. N,e dało się dotąd w Izbic utwo­
rzyć stałego pierścienia trzech grup. więc jął się 
hr. Taaffe metody odwrotnej. Nic u dołu w Izbie, 
ale u góry w rządzie mają zasiadać razem repre-, 
zentanci tych trzech grup, a z nimi hr. Taaffe 
jakoteż wszyscy inni ministrowie, którzy nie są 
już wcale reprezentantami żadnej rartyi, ale 
strzegą interesów państwa, a więc mogą zasiadać 
przy jednem stole i wobec Cesarza z reprezen­
tantami tych stronnictw, które są państwowemi. 
Nic się nie zmieni, ale kooperacya będzie odtąd 
łatwiejszą i będzie ona torowała drogi rozwinię­
ciu sytuacyi aktualnej, aż doprowadzi do dalszego 
kroku w kierunku wytworzenia pewnej, stałej 
większości w Izbie.

Lewica mogła przyjąć posterunek bez teki 
i mogła się nim zadowolnić z wielu powodów. 
Najpierw nie oddaje się ona rządowi w zupeł­
ności, lecz o tyle o ile rząd będzie szedł drogami 
w programie pracy wskazanemi, bez zboczenia czy 
na prawo, czy na lewo, a z postanowieniem sta­
rania się o warunki dokonania ugody w Czechach. 
Lewica nie reprezentuje kraju jednego, ale pe­
wien kierunek i narodowość, a lubo i inni mini­
strowie są tej samej narodowości, to przecież dla 
lewicy ma to całkiem inne znaczenie, całkiem 
inną je3t dla niej satysfakeya, jeżeli otrzymuje 
ministra bezpośrednio ze swojego ramienia, jako 
swojego męża zaufania.

I warto tu, przy tej sposobności, przypo­
mnieć stanowisko ministra bez teki dla Galicyi. 
Stanowisko to jego nie jest zależnem od zmian rzą 
du; p. Ziemiałkowski przetrwał kilka rządów i 
słusznie. gdvż minister nez teki ma strzedz praw I 
i interesów swojego kraju i swojej narodowości, ] 
zawrze ze stanowiska państwowego, p r z y  k a ż­
dym  r z ą d z ie . Trzeba żeby się to znaczenie i 
zadanie ministrów bez teki wyraźnie zaznaczyło i 
ustaliło. Lewica daje dowód, że z doświadczeń 
wielkie wyniosła nauki, skoro nie domaga się na 
razie teki, ale zadowalnia się po terunkicm zaję­
tym przez jednego ze swoich. Bądź co bądź bo­
wiem za pomocą tego posterunku wc-szła oua zno­
wu do rządu. Więc otrzymanie ministra bez teki 
jest dla niej ogromnie doniosłym faktem, sukce­
sem praktycznym, który do dalszych prowadzić 
może. Że zaś lewica skruszała o tyle i dojrzała, 
iż pod ster hr. Tauffego oddaje swojego repre­
zentanta, dla wspólnego działania z hr. Falken 
haynem i z br. Prażakiem i z p. Zaleskim — jest 
to nowy dowód i nowa zasługa rozumu stanu, 
talent n, patryotyzmu br. Taaffego. M.ał ou już 
pod swoim sterem sześciu ministrów z lewicy, ale 
nie dorośli oni do sytuacyi, bo ich stronnictwo 
było jeszcze jednostronne i usiąpić musieli. lir. 
Taaffe pozostał ten sam, znaczy on pod względem 
politycznym zujelnie to samo, co w ubiegłych 
dwunastu latach, a tryumfem systemu sprawiedli­
wości, równouprawnienia, autonomii na pod.stawic 
interesów państwa jest to, że najzaciętsze a praw­
dziwie poważno stronnictwo zaniechało antago­
nizmu przeciw osobie hr. Taaffego i godzi się z tą 
ewolucją jego systemu, którą w mowie tronowej 
zakreślił.

Z tego przedstawienia rzeczy wynika, że nikt 
nia ma zamiaru dążyć do rozbicia Ilohenwartow- 
skiego klubu konserwatystów, bo toby nowe stwo­

rzyło trudności i wielkie niebezpieczeństwa. Pro­
ces kooperacji trzech grup będzie dalej dojrze­
wał — a może zwrot rozsądny w Czechach kie­
dyś ten proces przyśpieszy. Polacy zaś mogą 
z ufnością dalej trwać przy swojej polityce — a 
domagać się także gwarancjj. Jako zaś najbliższe 
przedstawiają się: obsada ważnych posterunków 
w centralnych władzach przez Polaków, utworze­
nie oddziału dla Galicyi przy generalnej dyrekcyi 
kolei, ewentualuic powierzenie Polakowi jednej 
teki w gabinecie. Kwcstya osobista, kto będzie 
ministrem z lewicy, jest dla nas obojętną; będzie 
to w każdym razie mąż, który może współdziałać 
z hr. TaaiTem

O  dl © z w  a..
Powstała w różnych patrjotycznych kołach 

polskich myśl obchodzenia pamiątki upadku Rze­
czypospolitej Polskiej powszechną narodową ża­
łobą. Liczne grono poważnych obywateli zasta­
nawiało się we Lwowie nad tą myślą i poleciło 
niżej podpisanym wypowiedzenie przekonama, do 
którego doszli względem sposobu obchodzenia 
stuletniej rocznicy pamiętnych a okropnych wy­
padków, które przerwały w końcu ubiegłego stu­
lecia niepodległe istnienie państwa Polskiego.

Obchód żałobny wydał nam się już dla tego 
niestosownym, że się żałobę nosi po umarłych i 
żebyśmy tym obchodem dawali wjraz rozpaczy, 
której się oddawać nie wolno. Stuletnią ro­
cznicę największych nieszczęść narodu naszego 
i zamierzonej przez jego wrogów zagłady, winien 
naród obchodzić jedynie czynami świadczącemi o 
życiu, o zdrowiu i mężnej rozwadze, zabezpiecza­
jącej lepszą przyszłość. Demonstracya żałobna, 
pozbawiona dziś wszelkiego politycznego celu, 
nietylko nie może się przyczynić do polepszenia 
sił narodowych, ale może sprowadzić nie już na 
jednostki, ale na całe dzielnice nieopisane klę­
ski, za które byliby odpowiedzialnymi ci, któ- 
rzyby przez szlachetny, ale nlerozważnj zapał 
dali sposobność do tryumfu żywiołom najbardziej 
wrogim w rządzie rosyjskim. Demonstracya ża­
łobna ograniczona na Galicyę i Wielkie Księstwo 
Poznańskie nie miałaby żadnego znaczenia i o- 
wszem byłaby tylko boleśnie upokarzającą a mu­
siałaby w imię jedności uczuć narodowych po- 
ciąguąć za sobą żałobę powszechną wszystkich 
Polaków.

System istniejący w Rosyi nieścierpiałby 
demonstracjijuych objawów już w Królestwie kon- 
gresowem, a położenie Polaków zamieszkujących 
Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę jest jeszcze nie­
równie cięższem. Przywdzianie żałoby przez Po­
laków żyjących pod rządem rosyjskiem byłoby 
zatem czynem mogącym tylko pogorszyć i tak 
opłakane położenie naszych zakordonowych braci.

Zc względu na położenie większej części da­
wnej Eolski, pozostającej pod rosyjskim rządem, 
należy nam we Lwowie wstrzymać się od wszel­
kich żałobnych demonstracyi, mogących Ojczyznę 
naszę narazić na nowe, meobliczone klęski. Na­
leży obchodzić stuletnią rocznicę upadku czynami, 
któreby świadczyły o życiu, podwojoną pracą 
około oświaty narodu, a zwłaszcza ludu, pracą 
podjętą i prowadzoną rozumnie, a wytrwale na 
wszystkich dziedzinach, na których życie narodo­
we może się rozwijać i potężnieć.

Jedna postać góruje nad wszystkicmi zda­
rzeniami ostatnich lat dawnej Rzeczypospolitej. 
Tadeusz Kościuszko był wyobrazicielem wszyst­
kich najszlachetniejszych i najzbawienniejszych 
ideałów narodowych; Jego czyny były zapowie­
dzią dalszego niespożytego życia Polski. Jego 
zatem pamięć należy uczcić w następnych latach 
trwałem narodowem dziełem świadczącem o tem, 
żo Naród stoi przy mężu, który o jego przyszło­
ści nie zwątpił. Będzie zatem obowiązkiem grona, 
które się naradzało nad sposobem w który u nas 
obchodzić mamy nadchodzące stuletnie rocznice, 
doprowadzić do skutku zawiązanie komitetu ce­
lem narodowego uczczonia pamięci pierwszego bo­
hatera odradzającej się Polski czynem świadczą-
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Wystawa obrazów we Lwowie
w  listopadzie roku 1801.

(Ciąg dalizy).

A teraz ;  o  jakąż to m yśl chodzi? W  wieku 
trzynastym pow stała  sekta sza leń ców — d os łow n ie  
obłąkanych , którzy przeciągali przez kraje i m ia­
sta chrześcijańskie, biczując siebie samych aż do  
śmierci.  B y ł  to o b ja w  zn an ego  lekarzom  ob łąka­
nia religijnego, s p o w o d o w a n e g o  przez dżumę, 
g łód ,  albo inne klęski publiczne, który  trwał 
przez dw a wieki, i k tórego  w idok  działał na 
ludzi zaraźliwie. B and y  b iczo w n ik ó w  p o ry w a ły  z 
sobą  m ężczyzn , kob,ety  i dzieci i ci popadali 
n iebaw em  w  taki sam szał sa m ob ó jczy .  Na to, 
aby  obraz przedstawił się w  całej swoje j grozie  i 
r zeczyw iśc ie  u przy tom nił  dz ie jow ą chwilę, trze- 
baby , aby był ep izod em  pośród  sceny pow szech  
n ego  przerażenia i zniszczenia, aby się w yłan ia ł  
jako ep izod  p ośród  ok rop ności  wielkiej średnio­
wieczne, klęski, kiedy n. p. dżum a panow ała w e 
F lorency i ,  kiedy |tdni konali na ulicach, a d ru ­
dzy  szukali zapom nienia  w śród bezm yślnej r o z ­
pusty, kiedy bandy p odpa laczy  i z b ó jó w  prze­
ciągały  przez kraj, i kiedy m o g ło  się zdaw ać, 
że się rozprzęgają  wszystkie posady ludzkiego 
społeczeństw a.

T a k  by łb y  myślący artysta rzecz pojął.  
T a k  jej nie po ją ł  p. Marr. A zatem m o g ło b y  
się zdawać,  że chciał p o  prostu przedstawić 
o c zo m  w id z ó w  studyum  pato log iczne  g rom ad n ego  
obłąkania. 1 tak jest zapewne.; p. Marr jest także 
jednym  z wielu d e k a d e n tó w ;  jeśli nie w obranej

technice, chce się pochw alić  sw oim  m oralnym  i 
estetycznym upadkiem w d o w o ln y m  w yb o rze  
bezmyślnie o b rzy d l iw eg o  przedm iotu  i chce p o ­
działać na nerw y upadających  cywilizacyjnie  
w id zó w  w idok iem  w ynędzn ia łych  ciał, ropiących 
ran i ob łąkanych  twarzy. Jego obraz  iest tedy 
w  stosunku do  p ra w d z iw y ch  dzieł sztuki tem, 
czem by ły  krw awe igrzyska amfiteatru do  trage- 
dyi starogreckiej, albo czem  jest zatrute odu rza -  
jącemi środkam i alkohol do  wina.

Na tem m ożna by  skoń czyć  rzecz o obrazie, 
który narobił  w e L w o w ie  zbyt wiele hałasu. 
Ale jeszcze jed no  zm usza nas do  tego, abyśm y 
przy  nim zabawili. O braz  jest h istorycznem  
kłamstwem. Mnisi prow adzą  krw aw y  pochód  
b ic z o w n ik ó w  i biskup na koniu tow arzyszy  p o ­
c h od ow i.  Z d a w a ło b y  się zatem, że K o ś c ió ł  sam 
orga n izow a ł  to sa m ob ó jcze  obłąkanie. T y m c z a ­
sem K ośc ió ł  w a lczy ł  z niem ze wszystkiemi siła­
mi, i można mu chyba  to  zarzucić, że trakto­
w ał jako zbrodn ię  i karał stosem to, co nale­
ża ło  się traktować jako chorobę ,  i że nie odda  
w ał p o  prostu ob łą k a ń có w  w  ręce lekarzy; ale 
w ów czesn ym  stanie w iedzy  ludzkiej n iepodobna 
b y ło  się spodziew ać czego  innego .  O tó ż  naumyśl­
nie p op e łn ion y  fałsz h istoryczny każe się d o m y ­
ślać, że p. M arrow i nie c h o d z i ło  jedynie  o  p o ­
drażnienie n erw ów  przez w id o k  b r z y d o ty  i o- 
kropności ,  że miał jeszcze co  innego  na celu, a 
to atak albo na katolicyzm , a lbo  m oże  na religię 
w ogó le ,  i wykazanie, że religia jest tylko nie- 
bezpiecznem  obłąkan iem , w yzysk iw anem  przez 
„ ł o t r ó w  księży" . Na każdy sp osób  w a r to ,a b y  się 
p. Marr zastanowił nad tem dziw nem  z jaw i­
skiem, że właśnie tylko narody  uciskane przez 
ten „n ie g o d z iw y "  K ośc ió ł  chrześcijański dosz ły  do  
tego w ysok iego  stopnia cywilizacyi,  i że dziś

ludzie, którzy się pozbyli  re lig ijnego obłąkania, 
nie w idzą  przed sobą innego celu, jak upadek i 
rozkład, i chełp ią  się samobój^zem zw ątpien iem  
dekadentów  !

T y le  o  zamorskim ptaku, który  zabłądził  
w  nasze knieje. A  teraz z kolei prze jdźm y  do  
g ło śn e g o  obrazu  Siemiradzkiego. „ W a z o n  czy 
kobieta- przedstawia się na pierw szy  rzut oka 
czysto  dekoracyjnie, i tego charakteru nic traci 
po d łuższych  oględzinach. Jest to bardzo  piękny 
mebel,  a tylko w  słabej mierze obraz. Postacie 
siedzące przy strojnej ścianie, nadzw ycza j zb liżo ­
nej d o  p ierw szego  planu, w yglądają  płasko, jakby 
na parawanie. Pravvda, że to parawan wspaniały, 
w  którym  prześlicznie zestro jon o  kolory  : żółty, 
c zerw on y  i wszystkie odcienie żó łte g o  i c z e rw o ­
nego aż d o  c iem nego  bron zu , i d o  żółtaw ej 
białości, która m oże  na obrazie przeważa P o d ­
starzały' senator rzymski przegląda towar, który 
mu kupcy  ofiarują ; na kolanach trzyma jakieś 
misterne naczynie, a og ląda  w zrokiem  starego 
epikurejczyka nagą n ie w o ln i c ę , zaw stydzoną 
śmiertelnie i zasłaniającą twarz rękoma. K upiec  
z A zy i  mniejszej,  bardzo  op a lo n y ,  zachwala z 
u śm iechem  przek on ow u ją cy m  niewieści towar. 
Ciem niejszy  jeszcze mąż, zapew n e  afrykański 
n iew oln ik -  kupca, zdjąw szy  szaty z niewiasty, 
stoi za nią n ieruchom y; m łodz ien iec  w reszcie 
stoi w krótkim greckim stroju za senatorem  i 
pożera  pożądliw em  w zrok iem  niewolnicę. Ściany 
ciasnej kom naty  są obw ieszon e  archaistycznym  
kobiercem , a cu d ow n ie  o dm alow an y  centaur z 
białego m arm uru stoi w framudze.

Jak prawie zawsze u Siem iradzkiego, tak i 
tu martwe przed m ioty  są najpiękniejsze i kunszt 
mistrza występu je  n iezrównanie  w aśnie w  o d d a ­
niu tych, bardzo  pięknych a idealnie po ję tych

p r z e d m io tó w ;  są tu jednak także inne pow ażne 
p ięk n ośc i ;  c ia ło  n iew oln icy ,  m a low an e  szeroko  i 
plastycznie, jest zdrow e ,  ch oć  k o lore t  na niem 
nie jest dość  su b te ln y ;  m łodz ien iec  sto jący  za 
senatorem jest prześliczną, silną, idealną postacią, 
i występuje  dość  silnie z o w e g o  plasKiego tła. 
Senator natomiast, kupiec  i jego  sługa, są m a lo ­
wani tak bez wszelkiej plastyki, że w wielkiej 
mierze pom nie jsza ją  w artość  dzieła.

P rzed m iot  obrazu  jest, jak najczęściej u S ie ­
m iradzk iego ,  a rch eo log iczn ie  rod za jo w y  i w d o ­
datku lubieżny . T e n  Polak, w y c h o w a n y  w P e­
tersburgu, a m ieszkający w  Rzym ie, jest także 
dekadentem  B y ć  m oże ,  że archaiczny układ tej 
sceny na kształt p łaskorzeźb ,  jest gonien iem  za 
c h o ć b y  w adliw ą oryg inalnością ,  w laśc iw em  u m y ­
s łom  p rzesy con y m , tw orzącym  dzieła sztuki dla 
p rzesycon ych  poko leń . W y b ó r  p rzedm iotu  jest 
także o b l iczo n y  na subtelne tym razem i este­
tyczne podrażn ien ie  niższych instynktów . Pełno 
nagich niewiast na obrazach T y ce a n a ,  Corregia 
i R u ben sa  i nagiemi są nieraz bog in ie  staro- 
g rcck iego  dłuta. Ale taka W e n u s ,  albo taka D a ­
nae, czy  jak się tam naga nym fa nazywa, albo 
E w a u Michała A n io ła ,  albo tłumnie zm artw ych ­
wstające święte u S ign orre llego  w O rw icc ie  nic nie 
w ied zą  o tem że są nagie i żc nagiemi być  n ic- 
p o w in n e ;  ani one, ani ich o toczen ie  o tej na­
gości nie myśli, nikt się z jej p o w o d u  nie w sty­
dzi, nikt na nią nie patrzy  pożąd liw em  okiem  ; 
te postacie  są przeto  niepokalane i skrom ne w 
nagości sw oje j ,  a mistrze od tw orzy l i  na nich ideał 
ciała niewicŚLiego, boski i nieśmiertelny. T a  k o ­
bieta u S iem iradzk iego  wstydzi się ok rop n ie ,  n ie ­
opisanie  obnażenia  sw eg o ,  a ten wstyd budzi 
chęci nieczyste i u starca przeżytego  i u zapal­
c z y w e g o  m łod z ień ca ,  a p rzeb ieg ły  kupiec podsyca

tc ć l icu  s łow em  zw innem . W ła śn ie  dla tego, 
żc obraz przedstawia wstyd n ic -' ieści. jest o b ra ­
zem bczw s y d n y m , i pow in ien  być  w łaściw ie  
wvs>tawiony o so b n o ,  w  g a b in ec ie ,  d o  k tórego  
wstęp bv łb v  Uyłko d ozw o lon y  d o ro s ły m .  T a  nie­
szczęśliwa chara niewoli i srom oty  nie jest b i­
czem mniej, jak niewieścim ideałem i jest ty lko  
zm v s lo w v m  środkiem  d o  podrażnien i-  publicznej 
z m y s ł o w o ś c i ; i d latego nicd^.tw, że jej ciała n -e 
o d m a lo w a n o  z tą lubością idealistyczny a m i ­
sterną, któraby m ogła  sama jedna podnieść  ten 
obraz  na p o z io m  arcydzieł.

T ak ,  mamv przed sobą tylko p r z y p o m n ie ­
nie tego, żc b v ło  już niegdyś sp o łeczeń stw o  upa- 
dajacc z przesytu, a oddane  niskiej lu b ież -  
ności. Mamy dekoracy jny  a n iep rzyzw o ity  obraz  
z. życia starożytnych Rzym ian , w którym  ty lko  
sprzęty martwe są oddane  z istotnem  m istrzow - 
stwem.

M atejko —  ten nie jest dek ad en tem ! ten i 
sam nie chce umierać i nie chce  aby jego  s p o ­
łeczeństw o um iera ło  w śród  n erw ow e j i chorob l i ­
wej bezczynności .  1 w  w y b o r z e  p rz e d m io tó w  i 
w p o jm o w a n iu  artystycznem  jest zd r ó w  i silny, 
o to  jego n ieprzem ienna i n iepom ierna zaleta, 
o b o k  niezmiernej plastyki i niepospolitej cha­
rakterystyki je g o  postaci. T o  też „O g ło sze n ie  
konst; tucyi 3 -g o  M a ja " ,  nic jest ani pospolitem, 
ani tu z in k ow em  dzie łem , i jest istotną o z d o b ą  
L w o w sk ie j  w\ stawy obrazów . Nie p ow iem  jednak, 
aby to hyl jeden z najlepszych o brazów  Matejki.

Wojciech D\iedus$ycki.

(Dokończenie nastąpi.)
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cym o zdrowem życiu, moralnej sile i niezachwia­
nych nadziejach Narodu Polskiego.

Lwów, 22 grudnia 1391.
Edmund i"Mochnacki, 

prezydent miaBta Lwowa.
Tadeusz Pomanowic-. Wojciech D\iedus^rcki.

Prześladowanie clraścijan w Ciach.
Ksiądz Etienue, jeneralny prokurator Laza- 

rystów, ogłosił drukiem własnoręczne pismo bs. 
Klebera, przełożonego misyi katolickiej w Wuh- 
kang, a dotyczące świeżych prześladowań chrze­
ścijan w tej miejscowości.

Misja w Wuhkang należy d> najdawniej­
szych w Chinach, założona była bowiem przez La 
zarystów w roku 1835-ym, t. j w czasie, w któ­
rym dostęp do paustwa niebieskiego wzbroniony 
był m^jonarzom. Wielu też z udających się 
wówczas do Chin głosić Ewangelję św. dostąpiło 
zaszczytu uzyskania palmy męczeńskiej. W liczbie 
tych ostatnich znalazł się i założyciel misyi w 
Wuhkang, ojciec Prevoyer, który poniósł śmierć 
za wiarę w dniu 11-ym listopada r. 1841 -go.

Bardzo to był zrazu ubogi zakład. Niewiel­
ka kapliczka i dom drewniacy. jednocześnie mie­
szkanie kapłana, ochrona dla dzieci porzuconych, 
szkoła i szpital. Z biegiem jednak czasu, zwła­
szcza z chwilą otwarcia dostępu curopej zykom 
wewnątrz państwa, misya tu rozwijała się szybko 
do rozmiarów jednej z nsjws+n ejszych chrystj - 
nizmu w Chinach.

„Do dnia 25-go października r. b. — brzmi 
sprawozdanie księdza Klebera—  nic nie zapowia­
dało, aby antychrześcijańko-europejski ruch, da­
jący się uczuwać tu i owdzie, miał także objąć 
Wuhkang. Do tej pory służba Boża żadnych nie 
doznawała przeszkód, członkowie zaś misyi ogól­
nym cieszyli Bię szacunkiem, na który zresztą 
najzupełniej postępowaniem Bwojem zasługiwali."

iBtnieje w Chinach oddawca zwyczaj wypo­
życzania przez bogatszych biedniejszym zboża w 
naturze, zwracanego następnie z nowych zbiorów 
(idy te chybią i dłużn cy nie są w stanie zwró­
cić ziarna, wtedy, aby nniknąć niewoli, na jaką 
prawo zwyczajowe chińskie skazuje niewypłacal­
nego dłużnika, zbierają się w gromady, liczące 
nieraz po 500 głów i więcej, a obrawszy Bobie 
naczelnika, którym bywa zwykle jeden z głównych 
wierzycieli, wyruszają na wędrówkę, w czasie któ­
rej zbierają jałmużnę w naturze, dzieląc ją w ten 
Bposóh, iż połowa wpływów idzie na rachunek ca 
czelnika wierzyciela, druga zaś przechodzi na 
własność wspólną całej wędrującej gromady. Naj­
lepszy na tern robią interes przewodnicy, kiemją 
zatem gromadami tak, aby urodzajne i bogate 
przebywały okolice, pilnie wystrzegając się jało­
wych i pustych.

W d. 22-im października nadciągnęły takie 
właśnie bandy do Wukkaug, liczące razem 1400 
głów. Jedna z nich pozostawała pod dowódz­
twem niejakiego Li Chan-Pe, eks korsarza, czło­
wieka bardzo bogatego i chciwego, zapamiętałego 
przy te m wrogu cbrześnjan.

Z powodu tak znacznego napływu żądiiych 
wsparcia, naturalnym biegiem rzeczy, to ostatnie, 
chociaż w ogólnej sumie poważne rozmiarami, w 
stosunku do liczby głów okazało się mniej niż 
skromne. Niezadowolnieni tern przewodnicy chwy­
cili się innej drogi, w celu napełnienia sobie kie­
szeni. Rozpuścili mianowicie pomiędzy swoimi 
pogłoskę, iż WBzelkie zapasy w Wuhkang wyku­
pili chrześcijanie i ukryli je, celem ogłodz. nia 
biedaków.

Wieści te głosiły licznie poroziepiane pla­
katy i zaraz nazajutrz rozpoczęły się napady na 
oddzielne domy chrześcijan. Zabierano zapasy 
żywności, nie czyniąc jednak jeszcze żadnej kny- 
wdy ludziom.

Na ruch ten nie zwracaliśmy wielkiej uwagi, 
nie należało bowiem do rzeczy nadzwyczajnych, 
w dniu wszakże 24 ym pojawiły się na ulicach o- 
dezwy, wprost wymierzone przeciwko chrześcija- 
nizmowi i jego wyznawcom —  i to nas zatrwo­
żyło.

Obwiniano nas otwarcie, iż nżywamy do o- 
brzędów religijnych krwi niemowląt chińskich, że 
mamy zamiar pozatruwać studnie publiczae, żeśmy 
za pomocą czarów wyrobili sobie w Pekinie o- 
piekę najwyższej rady państwa, źe gwałtem za­
bieramy rodzicom dz ieci i wychowujemy w wie­
rze niebieskiej (t. j. ihrzrśiijańsk'ej) wpajając w 
młodociane umysły i serca pogardę dla siarszych, 
nieuszanowanie dla wł d y i r. o Wezwanie do 
zupełnego wytępienia thrziścijan krńrzyło odezwę.

Skutkiem tego obecni w Wuhkang księża, 
jak również wielu mieszkańców chrześcijan odbyli 
naradę i uchwalili ukrycie w bezpiecznem miejscu 
wszelkich aparatów kościelnych, co powierzonem 
zostało kapłanom pochodzenia europejskiego, jako 
nąjbardziej niemiłym wzburzonej ludności. Księża 
pochodzenia miejscowego postanowili wraz z Sio­
strami M łosierdzia pozostać w mieście i przy po­
mocy kolonii chrześiian bronić w razie napadu

misyi i dobytku ruchomego, przeniesionego w obręb 
zakładu.

Nocą zaufani przew dnicy ułatwili księżom 
europejskim wydalenie się z miasta i udanie się 
do jednego z nadmorskich portów, pozostał jedy­
nie na miejscu przełożony misyi ksiądz Kleber, 
nie chcąc bez rozkazu zwierzchności swojej opu<z- 
czać zagrożonego posterunku.

Nazajutrz nieprzyjazny chrześcijanom ruch 
rozpoczął się na dobre. Przed świątyniami bud- 
dyjsbiemi zbierały się tłumy ludu, któremu jacyś 
nieznani podżegacze dali broń. Bonzowie ogni- 
steml mowami rozpalali nienawiść Bfanatyzowanej 
ludności.

Około południa, w pobliżu misyi, zaczęły się 
ukazywać pojedyncze zbrojne grupy, w.grażając 
się w stronę zabudowań naszych i obsypując nas 
przekli ństwami, w jakie język chiński obfituje 
bardzo.

Przełożona panien Sióstr Miłosierdzia, Anna, 
przez nieostrożność pokazała się w oknie. Przy 
witano ją gradem kul i biedaczka pierwszą stała 
się ofiarą tego pamiętnego a strasznego dla nas 
dnia. Śmierć jej była hasłem do ogólnego na mi- 
syę ataku.

Pozbawieni nieiml zupełnie broni, o cporze 
myśleć Die mr gliśmy. Rozjuszona tłuszcza, paląc 
i mordując, wpadła na dziedziniec zakładu, gdzie 
schronili się Chińczycy - chrześcijanie z miasta 
Wszyscy zginęli w okropny sposób. Oprawcy chwy­
tali ich pojedyńczo i po kolei obcinali im ręce, 
nogi, z żywych jeszcze ciał dobywali wnętrzności, 
poczem dopiero ścinano głowy, osadzając je na 
pikach i lancach.

My tymczasem schroniliśmy się do kościoła, 
zabarykadowawszy wejście za sobą, i z modlitwą na 
ustach ostatniej wyglądaliśmy chwili.

Już toporami jęto drzwi wywalać, gdy nas 
dobiegł dgłos miarowych kroków i muzyki woj­
skowej, a jednocześnie niemal wpadł do kościoła 
jeden z posługaczów szpitalnych, który schronie­
nia szukał na wieży kościelnej i doniósł nam, iż 
mandaryn wysłał nam na pomoc wojsko regu­
larne, zajęte właśnie rozpędzaniem rozpasanych 
tłumów.

Tego samego jednak jeszcze dnia uwięziono 
nas i staw ono przed mandarynem, wskutek oskar­
żenia o morderstwo dziecka, z jakiem wystąpił 
przeciwko nam Li Chan-Po.

W czasie badań poddano nas torturom. 
Pierwszego zaraz dnia n. p. otrzymałem 105 ude­
rzeń bambusem. Plecy moje przedstawiały jedną 
ranę. Nazajutrz kazano ini klęknąć na dwóch łań­
cuchach żelaznych, najeżonych ostremi kolcami, 
poczem warkocz i obydwa wielkie palce od rąk 
przywiązane mi do sznurów, przeciągniętych przez 
kółko żelazne, w dodatku zaś położono mi na ł d- 
kacb deskę, na końcach której przez czas śledz­
twa siedziało dwóch Chińczyków. Na znak, dany 
przez mandaryna, stojący po za mną oprawca po­
ciągnął za sznury. Cierpiałem wtedy strasznie.

Pod. bnym torturom poddawano i innych 
księży i dopiero zawiadomiony o wszystkiem urzę­
dnik fiancuzki w Pekinie wyrobił nam zawiesze­
nie śledztwa i rozkaz wypuszczenia z więzienia. 
Przed wypuszczeniem jednak każdy z nas musiał 
wypić czerkę gorącej krwi psa, cełem odjęcia nam 
możności zemsty za pośrednictwem czarów.

Zabudowania misyjne w Wnhkang, z wyjąt­
kiem kościoła, zupełnemu uległy zniszczeniu."

IE £ Ix o x i.iłe su
Ł; rów 22 grndnia.

Dar. Gmiuie Zawadka w powiecie lishim da- 
rowtł Cesara 100 złr. na budowę szkoły.

Mianowania. P. Name stnife zamianował wach- 
miitrBa w 1 pułku ułanów, Antoniego Horaba, kan­
celistą policyjnym w etacie dyrekcji policji w Kra­
kowie.

C. k. krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
koncepistów skarbowych: Ant niego Rejnarowicza,
Ignacego Klemensiewicza, Antoniego Toegls, Tytnsa 
Titia, Izaka Eerschd >rura, Rndoita Pollaka, Mojże­
sza Ilersera, Ludwika Bańkowskiego, Antoniego 
Skrzj efeiego, Maryana Dejm.ua, Ignacego Peterscha, 
Siynona Bergera, Leonarda Ors/nl kiego, dra Tadeu- 
sta Hepprgo, Franciszka Jossrgo, Eugeniusza Koh- 
manna, Bogdan* hakowi, a a , Karola Ło2 iń kiego, 
Jana Markowskiego, Karola Żurako-skirge, Tadeusza 
Skolimowskiego, Ka imierza Bi liadzkirgo i Jótefa 
Nawrockiego, komisarzami -ker owymi; zaś prakty­
kantów konceptowych. Jozefa Sc mtriera J a Leona 
Lesera, Stanisława Zennem.anua, Ka. imierza Lity fl­
ek ego, Jana NiezabitowBHeg Alin. a Simona, Cze­
sława Popielo, Mi. hala Radni, kiego, Flory '-' Oa&- 
ba a, Bronisława Jopka, S ani ł wa Bobaka, ju/efa 
bomu era, Stanisława Kami. óshiego, Kazimierza Ja­
rosowi ja , Tadcacza Pierożjó kiego, Jósefa Marie- 
je-skiego, Ton.as a Armaty la , dra Manryctgi Da­
niela, Roo ana C audernę, Stanisl iwa Tabeau, Lud­
wika Gronieckiego, Franciszka Radzików a oego, Zyg­
munta Głąbińskif go, Antoniego Trojana, Jaua Za il- 
skitgo, Marcelego Dyakowskiego, dra Feliksa Wok- 
u: nt», Fram iszba Kiermgn, Stanisława K towicza i 
Józefa Storuszkiewicsa, koncepistami skarbowymi.

Rada szkolna kiajowa zamianowała Włodzi­
mierza Kaszyckiego stałym nauczycielem kierującym 
dwn-klaso.-ej szkoły etatowej w Rożniatowie, Włady­
sława Gnzika stałym nanczycielem szkoły etatowej 
w Trzebowimku, Antoniego Weissa stałym nanczy­
cielem szkoły etatowej w Bratkowicach, ks. Gerwa­
zego Krokowskiego stałym nauczycielem religii ob­
rządku łacińskiego w szkole wydziałowej żeńskiej 
w Stanisławowie, Teresę Bielecką i Maryę Brylińską 
stałemi nauczycielkami cztero - klasowej pospolitej 
szkoły żeńskiej, połączonej ze szkołą wydziałową żeń­
ską w Rzeszowie.

Przeniesienia. Minister bandln przeniósł ofi- 
cyała pocztowego Edwarda Empfliuga, z Krakowa do 
Wiednia.

Z Uniwersytetu. P. Adam Bal, rodem z No­
wosiółek baligrodzkich, w Galicyi, otrzymił na Uui 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Konkursa. Dyrekeya poczt i telegrafów we 
Lwowie, rozpisała z terminem do 12 stycznia 1892 
roku konkur: na kilku posad asystentów pocztowych 
i na posadę rachunkowego praktykanta w departa­
mencie rachunkowym dyrekcji pcczt.

Presydyora sądn krajowego w Krakowie, rozpi­
sało z terminem do 31 stycznia 189z r. konkurs na 
posadę pomocnika woźnych.

Semt akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, i g asza z terminem do 1 lutego 1892 r. 
konknrs i a posadę stałego sługi przy katedrze che­
mii rolniczej.

Dyrekcyn kasy oszczędaoś.i w Tarnopola, roz­
pisała konknrs na posadę buchaltera z roczną płacą 
1.200 złr., dodatkiem akty walnym 200 złr. i pra 
wem do trzech di datków pię. i ..letnich, po 120 złr.
1 tmcrytnry. Podania należy wnieść do di ia 20 stycz 
nia 1892 rokn.

P. wicepre ydent krajowej dyrekcyi skarbu, 
d r  WltOid Mora KorytOWSki, z\ hoiov »ł na influ­
encę. Leczy go d-. Kniaziołmpi. Przebieg choroby 
jest dość łagodny, mi.jmy więc nadzieję, źł szybko 
wróci do zdrowia ton zasłużony mąż, k-.ó y jakkol­
wiek od niedawna przebywa nu swym bardzo waż­
nym posterunku, zdołał jnż jednak jozyskać ogćlae 
uznanie i sympatyę w kraju.

Smutna wiadomość Dadrbo zi z Warszawy — 
oto p. AnguStowa Potocka z Wilauowa, niatrona wiel­
kich cnót i zasług, złotoca jast ciężką chorobą

Wspólny opłatek W stowarzyszę nia ręk o d z ie l­
ników iM.wsuch „Gwiazda", odbędzie się w nie­
dzielę dnia 27 grudnia o godzinie 11 rami, ua któ y 
Wydział stowarzyszenia członków honorowych i zwy­
czaj ych /uprasza.

Aresztowanie w Warszawie. Juk krak >wskim 
dzienni.iom donoszą z War .za wy, aresztowała polic u 
tamtejsza znanego historyka dra Władysława Smoliń­
skiego. Aresztowanie to, którego przyczyny uik: iie  
zna, miało sprawić w stolicy wielkie wrażenie.

Influenca- w skutek epidemictntgo wys ąpienia 
influency w  Graca masiaao tam zamknąć wszywtkie 
zawlady nsukowe. Ianne&eu w.rasU także w sposób 
gwałtowny w Rosy i. W OdesBio choruje ni nią obiło 
10.000 osób. W Kijowie, Cha.kowie i Kiszyuiewie 
zapadła na nią przeszło trzecia część ludności tych 
n.iast. W Krymie równocześnie z ii fiuencą szerzy się 
tyfos

Wenta gospodarska. Spis rzeczy przysłanych 
na wentę no dnia 20-go grndnia: Włodzimierz Nie
zabitowski 1 głowa cubrn; Saułowski i Markiewicz 
6 pndełck z owocami; Anna br. Dziedu zycka 6 dzi­
kich kaczek, 2 dzbanki powideł; Mieczysław hr. Bor 
kowski G zajęcy; br. Hompesch chruan: Alfonsyna
hr Dziednszycka 1 szczupak; Skrą ńska z Nozdrzca
2 indyki, konserwy, ser; Ludwik Szawłowski 4 ząją- 
ce; K. KroBzjński 2 paczki cukierków; hr. Marya 
Badeniowa 10 kaczek; Adolfowa Moszyńska 6 fla­
szek wina; Władysław TastanowsU ryby; Ja iwiński 
z Poduiestrzan 1 rogacza, 2 zające; Leon Bratkow­
ski 12 sztok wyrobów blacharskich; Stachiewicz i 
Abrysowski 11 sztuczek materyi; Wilhelm Sydor 1 
stBDib damski, 2 pary rękawiczek; Stefania hr. Sta- 
rzeńrka 1 podstawkę malowaną; 8. Pielecki 2 bom­
bonierki; Bobrzyńska 1 rogacza; Hanser i Bieuiecki
1 struclę, 2 pudełka cukierków; Filip Haas i syno­
wie firanki; Tegischer 2 kapelnsze damskie; Edward 
Schilling 6 i pół tuzinów kołnierzyków, G par poń­
czoch. Zebrane dary przez p. Wernerową 2 pudeł­
ka z robotą włóczkową, lalka. Magazyn Schayerów
2 staniki damskie, 1 sztuczka materyi, 2 pary poń­
czoch, 1 szalik jedwabny, 2 krawatki męskie; JC 
Wys. Arcyksiążę Leopold Salwator 25 zlr; lir. Ma­
rya Fredrowa 5 złr.; br. Gabryela Starzeńska 5 złr.; 
p. Zofia Vivien 5 zlr ; p. Artur Głogowski 10 złr.: 
dr Arnold Rappaport 100 złr.; bar Lazarini 10 złr. 
hr. Marya Badeniowa 2 rogacze, (i zajęcy; Zdzisi w 
Skrzyński 1 rogacza; Feliks Kowalski 7 par kam..- 
B/yków, 4 chusteczki włóczkowe, 3 pary prńczool; 
C,bui*ki 3 sitka drewniane, 2 kłódki dla psów; Sta­
nisław Markiewicz 1 paszka z duktelami, 1 pad'ho 
z eiaBtkami; S'yfa;th i Dydyński podstawkę z kała­
marzem, koperty; Henryk Treter 3 paczki czrkoludy; 
Kesmarky i llles 1 kał narz, 1 figurka, 1 schowek 
na zegarek, 1 koszyk; Janina Piętukowa 1 głowa 
enkrn, 1 fiaaaka starki, 1 obrazek; Alfred Dzikowski 
1 lusterko, 1 portmonetka, pndełko na cygara; Mi 
chalina Michalska 1 umbra na lampę, 1 pndeleu ko,
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GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć  * 

przez
W .  K o s i a k i e w i c e a .

(Ciąg dalszy).
„Jaka ty jestłś złośliwa —  odpisała na to 

Florek, — na jrzyszło<ć ihyba Ci nic o Gąsior- 
kowakim nie będę pisała, a przecież to poczciwy 
chłopiec, z któ-yu mogę szczerze pomów ć o To­
bie i Lorci i o tych naszych wieczorkach sobot­
nich. . czy pamiętasz V"

VI.
—  No! chodź-że, chodź — dał się słyszeć z

przedpokoju głos Gąs orkowskiego.
Po chwili wyłoniła się z otwartych drzwi je­

go figura, zawsze z siebie zadowolniona.
—  Niech pani zgsdnte, ki go przy; rowadzam.

Mama Balska wytęż*ła wzrok ku d zwiom.
—  Aal pan Rozprzycfei.
—  Ledwirm go przyciągnął — chwalił Bię 

z werwą Gąa.orkowski —  musiałem go pchai 
prawie.

—  Pan nie był łaskaw od tak dawna.
Rozprzycki zaczął się tłómaczyć. Tyle ma

teraz do roboty.... uczy sig choć czuł on cią­
żący na Bobie obowiązek odwiedzenia pani Bal 
skiej.

Gąsiorkowski opowiada pannie Florci, w ja­
ki to spoBÓb niespodziewanie Bpotkał się na ulicy 
z  kolegą i pociągnął go; przyszli tu obaj bez pier­
wotnego zamiaru.

Ależ to dziś sob f;a I tak, robota, t zecia w 
karn cwale 1

Wszsk to r< k temu, rok alrurat bod ijże, jak 
się odbyły: pierw .ze przy,gcie młodych gości w 
tym salocikn, pierwsza rizyta Rozp-zychiego i 
pierwsze ujrzenie „jej," pierwsze wstąpienie wśwu t 
Gąsiorkowskiego, pierwszy kontredaus w małem 
kołku...

Zaczęto przypominać sobie, z róźnemi ckoli- 
cznościami zestawiać, obliczać. Ależ tak, tak bez- 
wątpienia. R czeka. Dziś rocznica.

Drzwi się otwierają —  wchodzi kuzyni k
Jasio.

Witają go wszyscy nadzwyczajnie.
Oa dziwi się, co się stało
Mówią mu, że dziś wszyscy się schodzą, jak­

by się zmówili i że to dziś właśnie jest rocznica 
pierwszigo wieczorku z tego szeregu, który tak 
pamiętnie się w;rył w życiu małego kółka.

Mima BalsKa, rozrz wrjinnu, nie żałuje na 
wędliny i ciastka, aby tu tern przyjęciem uczcić 
dzień dzisiejszy

Zaczyna się rozmowa w elegijnym tonie.
R >k cza-u... niby to niewiele, u jak to się 

wszystko zmieniło. Jedno w jednym końcu Euro­
py, drugie w dtugim, trzecie tabże daleko.

Rozprzycki robi uwagę, że za parę miesięcy 
i ou się oddali z Warszawy. Wyjeldża ua poli­
technikę do Zurychu.

—  To pan tylko sam tu zOBtanie — mówi kuzy­
nek Jasio do Gąsiorkowskiego.

—  Nol i pan.
— Ja także wyjeżdżam.
— Dokąd?
—  Aal to tajfmuca.

Mttma Balcka na stronie wyjaśnia trochę tę 
tąjemnicę Gą9iorkowskiemu; Ja to ma protekcyę,

wyBoką Lrotekcyę, otóż wkrótce go zaawansują na 
dużą posadę, ale na prowincję. Lecz to tylko ma 
być chwilowe, bo potem znowu z awansem wróci 
Jasio do Warszawy.

W końcu prosi mama Balska Gąsiorkowskie­
go, aby o tern wszystkiem nikomu jeszcze ani słów 
ka nie mówił, bo to tajemnica.

Rozprzycki szuka da w tego kącika, kanapki 
pod oknem, do której posłał tyle spojrzeń nieszczę­
śliwych

Innym go widzą dziś panny Balskie, niż nie­
gdyś.

Powużny jest, jak zawsze, ale nic w nim nie 
przypomina dawn j rozlazłości mazgajowatości, 
oiedołęstwa woli. Taki dziś swobodny, rozmowny, 
tak stanowczo i spokojnie mówi o swojej przy­
szłości, nie licząc słów.

— Jaki on ładny I — mowi Florcia do mamy.
Rozprzycki zmian sporo znajduje w domu

Balskich. Mała Zosia — pamięta to dobrze — 
nie wymawiała tylu liter; mówiła: „pan Don
sioltosty", teraz ju ż  wszystkie litery alfabetu 
są dla niej dostępne. Parnia Kazimiera naj­
w ięcej 3ię zmieniła — robi uwag} —  przed 
kilku miesiącami jeszcze wyglądała młodo, a 
teraz.....

Urwał. Ale w tern urwaniu n ieścił się naj­
milszy dla Kazi komplement.

— Jaki on przystojny ! —  szepnęła zadowol­
niona do Gąsiorkowskiego, z którym oddawna by­
ła na stopie dobrej przyjaźni.

Do późna przeciągnęła się rozmowa.
Gdy koledzy dawni wyszli, Rosprzycki uści- 

Bnął rękę Gąsiorkowskiemu.
— Dziękuję ci Gąsior, żeś mnie tu przypro­

wadził.
Doznał wrażeń, z razu przykrych — ale

1 ramkę; 5 fantów zebranych przez p. Wernerowę: 
Stanisław Niezabitowski 1 rogacza; Helena Macheko- 
«a 15 złr., dwie snkienki, 2 spódniczki, 3 pudełka 
zabawek, 1 czapeczka, 2 paski, 4 popielniczki; Wło­
dzimierz Postfuski 2 bażanty, 3 kuropatwy; Tade- 
nszowa Szydłowska 12 fantów; Underka 4 kiełbasy; 
ks. Adam Sapieha 2 indyki, 2 bażanty; Kazimierz 
br Lubień -ki 3 bażanty; Stefania Chorośnicka 3 kieł­
basy i słonina; Felicya Krzecznnuwiczowa z Bołszo- 
wic 2 indyki, G kaczek; Helena br. Łosiowa szynkę; 
Stnrowiejski z Bratkówki 1 rogacza, 4 zające; En- 
stachy Wolski ser; hr. Szczęsny Koziebrodzki 6 za­
jęcy; Arnoldowa Wernerową jedna szklana waza z 
chochlą; Wiktorya Niedtiałkowska 10 złr., 10 fau 
tów; Arnoldowa Wernerową G fantó*, Jan Baczyński
I marmolada, 4 pn',zki z grzybami i groszkiem; 
Antoni Gudieus 1 kapnza, 3 ubiorki dziecięce, 2 pa­
ry rękawiczek 1 lalka, 1 pudełko z loteryą liczbo­
wą; Włodzimierzowa Skrzyńska 9 fantów; Klandya 
Torosiewiczowa 2 kantony, 1 kaczka; Juliajz M ko­
kach 60 ftaizek wódki; Kazimierz Lewicki opłatki; 
Ferdynand Gross pantofelki z cukrn, 1 pndełko z 
cukierkami; Jahl perfumy; hr. Cecylia Badeniowa 
prosię, 1 gęś; Karolina Schncllowa 10 kaczek; Wil 
helmina br. Siemieńska 2 indyki; Franciszek lir Po- 
tnlicki 1 faska sera, 2 fiiski powideł, 2 zające. 4 
gęsi, 16 kaczek; Tadcuizowa Szydłowska 1 tort; 
Antoni Klimowicz 2 bnkiety, 1 bukiet piramidalny,
II wazonów z kwiatami; Andrzej br. Fredro 2 iu- 
dyki, Artur Kcścicki 6 ino.tów kawy; Marya 0.*pi- 
szewska (z Krosna) 2 zają e; Bielska 1 d ik, 1 ko­
zioł, 2 zające; Bogucki (ii Buczacia) 2 indyki, 2 
kac/ki; Ludwina Gabrynowiczowa 1 toit; hr Roman 
Potocki 1 rog.cz, 6 zajęcy; k-iążę Crartcryski z 
W*,zo*.niey) mięso z honum, z 6 królików, 1 kr,|g 
sera szwajcarskiego; Aut?u t Gorayski 1 krą:f sera; 
Jan Lr Tarnowski 1 rogacz, 10 zsjęcy; Tadensz 
Lange 5 z łe ; Antoni Skrzyński 1 rogacz; baronowa 
Hagon >z Wielkich Ócz) 1 rogac*; Stanisław Kotar­
ski 1 rogacz; Jędrzejo icz (z Ż rawna) 3 zające; 
Aleksandrowie Micewscy 10 zł-.; W. Tchórsnicki 
10 złr. Lr Władysław Stadnicki 5 « ł r ; hr. Marya 
Dnnin-Boikowaka 10 złr,; lir. Michałowa Baworow- 
sba 10 złr.; Stanisław Niczabitonski 25 złr.

M. rBadeniowa.
Wydziar „Koła literacko-artystycznego" ma za­

szczyt zaprosić niniejszem wszystkich członków na 
wspólny opłatek we czwartek (24 bm.) o dwunastej 
w  południc do salonów „Koła*.

Również zawiadamia wydział, że ani w Boże 
□arodzonie, ani w Nowy rok nie odbędą się zwykle 
pią1 kowe odczyty; natomiast dnia 31 bm. urządzony 
zostanie na zakończenie starego rokn wieczorek dla 
mężczyzn, którego program później ogłoszony zostanie.

Dalej podaje się do wiadomości, że adres do 
Józefa Keniga został już zredagowany i że takowy 
w Kole od 23 bm. podpisywać można.

Nowa czytelnia. W Jodłówce tucbowskiej w 
powiecie tarnowsk.m otwartą została dnia 13 b m 
nowa czytelnia za staraniem krakowskiego Towa­
rzystwa oś ziaiy In'owij, które nadesłało na począ'ek 
101 dziełek K.erownictwo objął proboszcz tamtejszy, 
ks. Wł idytlaw Amelikowski. Włościanie okazują 
chęć do czytania książek i w pierwszym dniu jal 
wypożyczyli większą ich połowę.

Z Kossowa donoBzą nam, że żandarnury< tam­
tejszej udało się pochwycić podpalaczy Hersza Eisen- 
szle na, jego trzech synów i zięcia lleita, buchaltera 
żydowskiego banku w Wyżnicy. Eisenstein podpalił 
mianowicie swoją własną garbarnię, asekurowaną w 
krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń na sarnę 
29.791 złr. Aresztowani wypierają się zarzuconej 
im zbrodni, ale wszy.tkie poszlaki, jakie w itj spra­
wie przejęto, świadczą na ich niekorzyść.

Książę uwodzicielem w Pary ;n budzi ogrom­
ne zajęcie uprowadzenie błynnej z piękności córki 
pewnego baukiera przy niicy du H e1 der przez nie­
mieckiego księcia L. Książę, miody i elegancki Czło­
wiek, przyjeżdżał często do Paryżu i zwykle stawał 
w hotelu Richmond potożcym przy tej samej ulicy 
przy której mieszkał ów bankier. W jaki sposób 
poznali się młodzi, niewiadomo, w każdym razie blis­
kie sąsiedztwo musiało na to głównie wpłynąć i pew­
nego poranka ka niezwykłema przerażenia rodziców 
panna uciekła z domn. Historya ta wywołała liczne 
komentarze, wedłng których książę, stnajdnjący się 
w  bardzo opłakauy<b stosunkach majątkowych, starał 
się o zaciągnięcie znacznej pożyczki u bankiera, a 
kiedy milioner okasał się nieczułym na wszj sekie 
zaklęcia i wybiegi, postanowił porwaniem córki zem­
ścić się na bankierze. Powiadają tak e, że tym ła­
twym sposobem chciał młody arystokrata zostać zię­
ciem milionowego teścia, ale ten os'atni nie ma 
widocznie chęci pozbycia się córki i milionów na 
rzecz awanturniczego książątka, bo przy pomocy po- 
licyi rozc dał listy gtńcze aa zbiegłą parą.

Towarzystwo św. Wincentego a Pauio roz­
poczęło duia 15 bm. rozdawać zupę rnmfurdzką ubo­
gim naszego miasta.

Setki nędzarzy, cale zastępy cisną się do wrót 
miejskiego instytatn nbogieb, gdzie od lat kilknnastn 
pod dozorem delegowanego członka Towarzystwa j v .  

Wincentego przyrządza eię ciepłą i zdrową strawę 
przez całą zimę. - Ubodzy zbierają się w obszernej 
sali Z nderzeniem god-ioy dwunastej zebrani człon­
kowie dyżurni odmawiają głoś.*o i  ubogimi krótką

jak przykrych... ta ulica, te schody, sień,salonik, 
fortepian.. wszystko to było mu wstrętne i mę- 
ezgee ; spoglądał na to przez okulary rozczarowa­
nia swojego. Ale powoli, gdy zajważył te zmiany 
drobne, Jakie zaszły w domu Balskich, to inne 
życie, które w tym samym saloniku rozwija się, 
dorastającą pannę Kazię, rosnącą Zochnę... powoli 
przedmioty te wszystkie nabrały dla niego fizyo- 
gnomii zwykłej, obojętnej.. A w końcu nawet 
wspomnienia chwil tu przebytych, stawały mu 
przed oczami, jako przeżyte OBtatecznie.. Zawsze 
jeszcze czuł się w stanie jakiejś nierównowagi, 
której nie mógł dokładnie odzyskać. Dopiero dziś 
odzyska Bpokój, obejrz&iszy trzeźwym wzro­
kiem to „otoczenie", które mu się rysowało 
w nienaturalnych, wydłużouych, fantastycznych 
kształtaih.

—  To mi dobrze zrobiło — rzekł na pożegna­
nie do Gąsiorkowskiego, silnie ściskając mu rę­
kę — zawsze jesteś jednakowo poczciwym.

Nazajutrz w dom u państwa Balskich podczas 
zwykłej lieć ielnej wizyty Gąsiorkowskiego, ro­
zm awiano o U ozprzjck iE ).

Florcia była zadowolniona, że chłopiec wy­
leczył się ze swojego nieszczęśliwego bez przy­
szłości uczucia. Mama Balska uczuwała zado- 
wolnienie, że „jeduak każdy zachowuje dobre 
wspomnienie" o tych skromnych wieczorkach ze­
szłorocznych

Kazia była zachwycona Rozprzyckim i wy­
rażała to w aposób, tak dosadny, że matka ze 
snrową m ną zapytała ją :

— Czy Kazia zrobiła zadanie na jutro ?
— Nie mamo, są takie trudne.
— Poproś pana Gąsiorkowskiego, to ci po­

może.
— Pomoże mi pan?

modlitwę, poczem zabierąją się do rozdzielania zupy. 
Nastaje cisza przerywana tylko dyspozycyami członka 
co do wymiaru porcyj, stosownie do liczby osób 
w rodninie.

Przesuwają się kolejno schorzali starcy, Imlafrj, 
zbiedzone matki, które odeszły drobnych dzieci, aby 
dla nich poszukać żywności.

Raz poraź z tłumu przeciska się jaki wyrostek 
mało co większy od kosza i dabana, który podsnwa 
i doprasza się gwałtem o swój wymiar, bo mn pilno 
wracać do szkoły, a z próżnym od rana żołądkiem 
wracać byłoby mn tak żałośnie!. .

Na skinienie członka ro/btępnją się starsi, zo­
stawiając pierwszeństwo najmniejszym. Wziął urado­
wany swuję racyę i spieszy, aly zupę jeszcze ciepłą 
zanieść do domn, bo tam dziś ognia nie rozpalano. 
Takich bywa najwięcej.—  Dalej idą starcy i kobiety 
w łachmanach, drżący od zimna.

Każdy radby się wydostać na czoło; jeden go­
tuje już łyżkę, aby się na miejscu pożywić; drugi 
odgrzewa naczynie, aby strawę cieplejszą zachować. 
Wreszcie otrzymali należne poreye, pakąją je i od­
chodzą. —  Czterysta miar z górą rozdzielono. Kn- 
chenny wygarnia resztki z kotła i oznajmia członkom 
zaprzątniętym rozmową z ubogimi, że roboty swoje 
skończył, n jednak głodnych stoi i czeka jeszcze kil­
kadziesiąt osób. Par^ nadliczbowych bochenków chle- 
ba kraje się i rozdaje między pozostałych, aby ich 
nie puścić z próżną ręką. Wkoócu i tego zabrakło. 
Mówi się wtedy ubogim: „Przyjdźcie jntro, dziś wam 
niczego dać nie możemy."

Trzeba być świadkiem tej sceny, by zrozumieć 
uczncia, jakie się tam budzić mnssą w tych, co z ni- 
czem odchodzą i innych z drogi zawracają. Garstka 
maleństwa, co spieszyła z pod rogatek, taż u wróć 
domn ubogich dowiaduje się, że icb zawiodła godzi­
na, którą im podano u sąsiadów.

Mrozem przejęty, bijąc ręką o rękę, wrócił kin 
drobiazg do domu, aby oznajmić, że znpy zabrakło, 
że „nasi panowie" kazali im przyjść jutro. Nadzieja 
niestracona. To jutro, o którem niecierpliwie kayś.lą, 
nadejdzie pewnie; ale to dziś jakże jest straszne!'— 
Może suchy kawałek chleba znajdzie się, albo-współ- 
komorni go pożyczą (io bywa w zwycząln) i on od 
śmierci głodowej nratoje, ale głodu nie zaspokoi, a 
to wspomnienie jutra, znaczącego tyle co sytość, co 
zaspokojenie żołądka, uśmiechać się będzie we śnio 
głodnej dziatwie.

To nie przesada, to prawda rzetelna, na którą 
co dzień patrzą członkowie Tow. św. \fcincentego; 
dlatego —  chcąc przyjść z pomocą tym najuboższym 
wśród nbogich— odwołuje się Towarzystwo do publicznej 
ofiarności, Grosz dnuy na ton cel zagrzeje zziębnię­
tych, nasjci glodnyeh, a dobrodziejom stokroć w.ę- 
kszą odda usługę, bo im. wyjedna błogosławieństwo. 
W świętej ekonomii sprawiedliwości Bożej na ziemi 
jest pewna wzajemność zasłng i kar. Ci biedni, za 
którymi się wstawiamy, cierpią często więcej niż za­
służyli, nie za siebie tylko, lecz za wieln Czy nie za 
nas właśnie? Wielkie pytanie. I drogie, to zarówno 
moralnej jak społecznpj natury. Czy się im od nas, 
zamuinych, dostatoieh, szczęśliwych, nic w zamian 
nie należy ? Niech nerce i sumienie odpowie.

Wiemy, że czasy ciężkie; ale Bogn dzięki chleba 
w kraju jeszcze nie brak, a właśnie o chleb i proBtą 
strawę odzywamy się do pnbliczności.

Influenca- Dr. J. R. Leeson w piśmie fachowem 
The Lancet w artykule zatytułowanym „Odosobnienie 
influency" donosi, że w Twickenham —  miejscowości, 
w której ou mieszka — srożyła się praed rokiem 
bardzo silna influenca. Pod opieką jego zostawał tu­
tejszy zakład sierót, w którym przebywało do trzech- 
set dzieci. Aby zakład ten nchronić przed epidemia, 
dr. Leeson przeprowadził w nim system ściśle izola­
cyjny, tj. nie poiwoiił dzieciom ani służbie wydalać 
się nawet na krok, wstrzymał wszelkie odwiedziny 
z zewnątrz itp.

Rezultat, j ‘iki przyniosły te przepisy, był ten, 
że kiedy epidemia srożyła się w najlepsze dokoła, w 
zakładzie sierót nie zanważono ani jednego wypadkn 
tej choroby.

Przemawiało oy to wyraźnie za tem, że influenca 
nie płynie —  jak Bię potocznie wyrażńją —  z po­
wietrza, lecz zaród choroby przenosi się z osoby na 
osobę i że aapadłych np nią chorych odoaobuić na­
leży, tak jak gdyby się miało do czyuieuia ze szkar­
latyną Ino ospą.

Ponieważ pierwszy okres tej choroby wedłng 
obserwacyj dra Leesona szczególniej ma być zaraźli­
wym, przeto wystarcza tydzień izolacyi.

Z kolei Karola Ludwika Na wniosek gene­
ralnego Dyrektora kolei Karola Ludwika hr. Sochora 
i za w tawieniąm się prezydenta c. k. kolei anstryac- 
kich JE. br. Czedika zatwierdziło c. k. minister,łwo 
handla rozporządzeniem do 1. 3378 z dnia 6 grudnia 
1891 następujący awans urzędników, podlegających 
Dyrekcyi rnchn kolei Karola Ludwika we Lwowie:

a) Urzędnicy techniczni:
Na inżyn-adjnnktów III kl z plącą 1000 złr.: 

Epler Karol, Masłowski Teofil, Pokorny Wincenty, 
Scolaski Józei, Klaften Józet, Machan Seweryn, 
Steingraber Robert.

Na inżyn -adjunktów IV kl. z płacą 900 złr.: 
Cholewkiewicz Leon, Dzieślewski Władysław, Źygnlski 
Franciszek, Dryliuski Daniel, Muhln Józef, Goebel 
Ludwik.

Na inżyn. - asystentów I kl. z płacą 800 zlr.:

Było to pytanie dli pytania; tego sobie nie 
szczędziła udająca dorosłą panuę Kazia. Gąsior­
kowski oddawaa już zastąpił Wacka w pomaga­
niu Kazi w jej lekcyach, a zwłaszcza w zadauiach 
matematycznych.

Z niedzielnej wizyty swojej zawsze godzinę 
najmniej poświęcał pannie Kazi, rozjaśniąjąc jej 
ostatnie wykłady nauczycielskie i przerabiając z 
nią ćwiczenia. Rozmawiali przytem i nie o ma­
tematyce.

Gąsiorkowski znajdował przyjemność praw­
dziwą w towarzystwie tej młodej, żywej i inte­
ligentnej dziewczynki, której tak bardzo się chcia­
ło być dorosłą Jej przesadzona śmiałość Bzybko 
pociągnęła Gąsiorkowskiego na drogę stosunku z 
nią poufałego, który był mu przyjemnym, Z u- 
śmiechem na ustach słuchał uważnie tego papla­
nia, którj częBto było rozmową o niczem, a czę- 
8to zd o w u ż  opowiadaniem zajmującem i pełnem 
dowcipu.

Kazia już miała ustalouą opinię osoby do­
wcipnej.

Mima Balska wielokrotnie odzywałc. się do 
Gąsiarkowskiego :

— Żeby też pan wiedział, co Kaais powie­
działa o .

I przytaczała jej dowc>p. 
Mam,,, która zawsze wobec córki robiła 

twarz poważną — gdy Kazi nic było, dłwaLi 
folgę swojej radości z dowcipu, tak trafnego i tak 
żywego. 

—  Niech pan powie, co za urwis dziew­
czyna.. .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wroński Jan, Steczkowski Waleryan, Gomoliiiski Jn 
lian, Loegler Teodor, Zygmnntowski Karol, Platzer 
Henryk, Witkowski Władysław.

Na inżyn.-asystentów II kl. z płacą 700 złr.: 
Salver Leon Brzechowski Franciszek, Skawiński 
Leon, Biesiadzki Bronisław, GrabBcheid Mar.' , Me- 
cherzyńskt Wincenty, Ilocbfeld Naftoli Uersz.

b) Urzędnicy administracyjni:
Na adjnnktów II kl. z płacą 1100 złr.: Janota 

Henryk, Wojtowicz Julinsz, Drewniak Marceli, Sido- 
rowicz Stanisław, Wyspiański Ferdynand, Kozłowski 
Eugeniusz, Hanptmann Franciszek, Nowak Wawrzy­
niec, Babiarz Michał, Krasiński Teolil.

Na adjnDktów III kl. 7 płacą 1000 złr.: Ila-
czewski Karol, I styhnowicz Klemens, Janota Marceli, 
Szunniak Aleksander, Fedorowicz Jan, Sen.is Isser, 
Lipski Marceli, Gorzecki Edmnnd, Kassaraba Antoni, 
Fiala Karul, Krzeczkowski Władysław, Pierzchała 
Bronisław, Schneider Czesław, Prngar Jnliusz, Nowo­
tarski Piotr.

Na adjnnl-tów IV kl. z płacą 900 złr.: Żu­
ławski-Szeliga Przemysław, Bngno Jan, Schneider 
Ferdynand. Furek Lndwik, Zbrożek Władysław, 
LoBch Emil, Blncha Leopold, Podrazki Antoni, Ko­
rytko Dymitr, Spilhaczek Aleksander, Hillenbrand 
Eugeniusz, Michniewicz Władysław, Schor I&ydor, 
Seelig Karol, Dębicki Ignacy, Zimmermann Antoni, 
WirstleiD Andrzej, Bodnar Władysław.

Na asystenta I kl. z płacą 800 złr.: Gliick 
Henryk,

Na asystentów II kl. z płacą 700 złr.: Teinseyre 
Juliusz, Rekncki Józef, Kucharski Władysław, S/.czu- 
dłowski Wincenty, Krzy.ztofowicz Jan, Dobrowolski 
Kazimierz, Lewiński Klemens, Przjhbski Stani 'sw, 
Zncker Maurycy, Meliuski Salomon, Michałka Jan, 
P :kor Ludwik, Tott Adolf, Rogowski Józef, Warze­
cha Wincenty, Kullik Józef, Otto Julian, Wegschei- 
der Fryderyk, Poślco Tomasz, Rosenberg Maurycy, 
Wątrobski Leon.

Na asystentów III kl. z płacą 600 złr.: Statkie- 
wicz Wilhelm, Mokrzycki Andrz^, Fangor Zygmunt, 
Luwbeer Adolf.

Na kancelistę I kl. z płacą 1000 złr. Ciechań- 
shi Julian.

Na kancelistów II kl. z płacą 900 zł. Nowotny 
Teodor, Góra Józef, Arzt Bronisław, Augermayer 
Fryderyk, Nack Wilhelm, Karumann Józef.

Na kancelistów 111 kl. z płacą 800 złr.: Gru- 
ger Teodor, Kretschmer Franciszek, Wagner Hen­
ryk, Stroński Alfred, Batbeld Andrzej, Ślatyński 
Antoni, Jak.ewicz Jan, Golch Engeninsz, Stroba 
Ignacy, Blumenfeld Jakób, Horn Antoni, Dn; sky 
Lndwik, S/alfy Mikołaj, Filaczyóski Józef, Trzaskow­
ski Ignacy, Leszczyński Konstanty.

Na Kancelistów IV kl. z płacą 700 złr.: Ja-
gnsiński Bronisław, Ellinger Franciszek, Kvandnk 
Michał.

Na kancelistę V kl. z płacą 600 złr. Kruczkow­
ski Karol.

Równocześnie złożono w ministerstwie handlu 
projekt względem awansu służby kolejowej, którego 
zatwierdzenia spodziewać się można w jak naj­
krótszym czasie.

Sensacyjna sprawę Pod powyższym nagłów­
kiem jedno z pism lwowskich podało w sobotę wia­
domość, 2e przed kilkoma dniami pojawił się w 
Tyśmienicy p. Kazimierz Miączyński, b. właściciel 
tego milionowego majątku, uważany od lat dziesięcin 
za zmarłego — umarł on bowiem w roku 1882 w 
zakładzie dla obłąkanych w Dóblingn pod Wiedniem.

Według relacyi owego dziennika, zmartwych­
wstały miał opowiadać, iż on nie nmarł, lecz że nie­
boszczykiem za dobrą zapłatą zrobił go pewien le­
karz zakładu w DńMingu. Lekarzowi temn przyrzekł 
p. M., iż za jego życia tajemnicy nikomn nie zdradzi, 
gdy jednak lekarz ów umarł niedawno, nic go nie 
rnięmmłn do utrzymania jej i dlatego powrócił 
do Bwych dóbr i dat się poznać Uśmiercono go
zaś w ten Bpo„ób, iż jakiegoś innego nieboszczyka, 
podobnego do niego i jeszcze stosownie ncharakte- 
ryzowanego, WBadzono do trumny, nrządzono wspa­
niały pogrzeb, a wszystko to było tak zręcznie aran 
żowane, iż członkowio rodziny rzekomo zmarłego, 
którny byli na pogrzebie, nie poznali się na tern 
oszustwie i zwłoki obcego człowieka złożyli w gro­
bowca familijnym jako zwłoki ś. p. Kazimierza Mią- 
cryńskiego. Od chwili pogrzebu aż do śmierci owe­
go lekarza przebywał p. MiączyńBki za granicą i
odbywał dalekie podróże.

Tyle doniósł ów dziennik. Sprawa ta bardzo 
zajmująca i jakohy wyjęta z jakiego senBa yjnego ro- 
mansn zaciekawiła wielu Indzi, lecz cóż, kiedy oka­
zało się, że nie ma w niej ani Błowa prawdy. Śp. 
Kazimierz Miączyński, właściciel obszernych dóbr 
Tyśmienica z przyległoiciami, rodzony brat hr. Al- 
fonr^ny Włodzimierzowej Dzieduszyckiej zrnnrl w 
istocie w r. 1882 w zakładzie dla obłąkanych w 
Dóblingn, na zapaienie ki>zek. Lekarze Bądowi Bek- 
cyouowali jego zwłoki i skonstatowali na mózgu 
wiele aboczeó, poczem zwłoki zabalsamowali. Oszust­
wo tu nie mogło zajść żadne i zwłok stósownie 
nebarakteryzowanych podstawić nie było można, gdyż 
znajomi i krewni ś. p. zmarłego cznwali przy jego 
łożu, byli świadkami jego śmierci i zmoknęli mu 
oczy. Zwłoki te przewieziono do krajn i pochowano 
w grobowca familijnym w obecności całej rodziny. 
JcBt to faktem Btwierdzonym i nie nlegsjącym żadnej 
wątpliwości.

Temat zaś do o* ego sensacyjnego doniesie­
nia jednego z dzienników lwowskich dało pojawienie 
kię w Tyśmienicy jakiegoś osznBta, który korzystając 
z pewnego podobieństwa swego do śp. zmarłego, i 
z dokładnej wiadomości jego stosunków rodzinnych 
uchodzić chce za śp. Kazimierza MiączyńBkiego, a 
nadnżywając łatwowierności wieśniaków, którzy po­
chopni Bą zawsze w każdym wypadku widzieć coś 
tajemniczego i niezwykłego, przypomina się im jako 
dawny dziedzic i opowiada im, iż przyszedł odebrać 
swój majątek.

Żałować tylko wypads, iż oprócz wieśniaków 
także niektóre osoby inteligentne uwierzyły tej bajce 
i żf ona dostała się do szpalt owego dziennika i 
zrobiła przykrość rodzinie ś. p. zmarłego. Wła- 
dae poczyniły jnż odpowiednie kroki, aby owego 
osznBta, rytiójącego »ię za śp. Kazimierza Miączyń­
Bkiego, pochwycić w Bwe ręce.

Temperatura. Termometr — 4° R. Barometr 
772°. Spada. Mroźno.

Kolej lokalna ze Stanisławowa do Marmaros- 
Sziget Dnia 18 i 19 bm. obradowała w Namiest­
nictwie pod przewodnictwem radzcy Namiestnictwa p. 
L. Morawetza komisya zajmująca się rewizyą trasy 
kolei Stamsławów-Woronianka, wypracowanej przez 
jenera.ną dyrekcyę anstr. kolei państwowych w po­
rozumienia z rządem węgierskim względem dalszego 
ciągu tej trasy do Marmaros-Sziget.

Projeztowaa; kolej ze Stanisławowa do Woro- 
nianki zaliczyła komisya do kategoryi linii głównych 
dngiego rzędu; budowa jej ma kosztować około 10 
milionów złr., długość jej będzie wynosić 96 kilome­
trów; teren, przez który będzie ona przeprowadzoną, 
jeat bardzo nierówny, w skutek tego też budowa toru 
będzie wymagać bardzo wielu sztucznych robót, a 
między inuemi pięciu tuneli.

Projekt rządowy obejmnje następujące stacye: 
Chiypliu, Bratkowce, Ty.nnienic; any, Przerośl ewen- 
tulnie TarLowica, Nadwórna, Łojowa, Delatyn,

Dora-Jarcmcze, Mikuliczyn, Tartarów, Worochta, Wo- 
runienka

Głównym przedmiotem obrad komisyj było pro 
ponowane przez Wydział krajowy przełożenie traBy 
nieco na zachód, a mianowicie ze Stanisławowa na 
Eysiec, Bohorodczany, Żuraki, Monaaterzany, Mołot 
ków do Nadwórny —  zkąd w dalszym ciągu prowa­
dziłaby tra=a kierunkiem projektowanym przez rząd 
do Woronianki i Węgier.

Za tem przedłożeniem trasy oświadczyli się sta­
nowczo : delegat lwowskiej Izby handlowo-przemysło- 
wej p. M. Bodyński, dyrektor zarządu dóbr br. Lie- 
biga w Scłotwinie p. Hcbs i dyrektor domen i lasów 
państwowych p. Józef Glauz. Dawniej jeszcze oświad­
czyły się również za tą trasą BtaroBtwo i wydział po­
wiatowy w Bohorodczanach.

Del* gat Wydziału krajowego, p. Edward Ję- 
drzejowicz, przemawiał gorąco za przełożeniem trasy, 
podniósł jego wielką ważocść ekonomiczną, a to ze 
względu na liczne miejscowości, posiadające przemysł 
górniczy, lasowy i domeny, które są rękojmią, iż na 
linii tej panować będzie daleko więcej ożywiony rncli 
transportowy, niżby panował na linii proponowanej 
p-zez rząd międsy Stanisławowem a Nadwórną. Da­
lej zaznaczył p. Jędrzejowicz, iż przez zbudowanie 
kolei między Stanisławowem a Nad*órną wedłng pro­
jektu rządowego, przemysłowe i gęsto zaludnione 
miejscowości, leżące przy trasie proponowanej przez 
Wydział krajowy, zo:ta?yby na zawBze pozbawione 
dobrodziejstwa komunikacyi kolejowej, —  względy 
więc na wzrost rozwoju ekonomicznego w krajn, prze­
m alują stanowczo za trasą projektownuą przez Wy­
dział. Jednak przeciw tej tra3ie oświadczyli eię de­
legaci: jemr-lnego ss‘ nbu, jeneralucj inspckcyi ko­
lej ej i jcneraluej dyrekcyi kolei psństwowej. —  
Ostateczna decyrya zawisłą jest od c. k. Ministerstwa 
handlu

Kolo polskie powii.no zająć sic tą sprawą i 
poczynić wszelkie kroki, aby ministerstwo handlu 
oświadczyło się zn trasą proponowaną przez Wydział 
krajowy, gdyż ona nwzględnia interesa kraju i przy­
czynia się do podniesienia rozwoju ekonomicznego 
w tych okolicach krsju, które dla braku komunikacyi 
kolejowej nie brały prawie żadnego ndziołn w ogól­
nym ru hn handlowym i przemysłowym krajn.

Zmarli. W Sokołówce, w puwiecie zł jeżowskim, 
zmarł w 79 roku żjcia Michał Nowakowski, Bckre- 
tarz gminny, żołnierz 7, rokn 1831. — Matylda z 
Piszów Veo»laniow’a , żona profesora gimnazyalaego 
w Sanoku, zmarła dnia 13 bm. w 29 rokn życia. —  
W Stanisławowie zn arła Julia % Borawskich Makow­
ska, żona profesora gimnazyalaego. — Leon Sygie- 
tyńsM, były obywatel, literat, niegdyś redaktor Ga­
mety teatralnej, zmarł w Łodzi w 71 rokn życia. —■ 
W Rzeszowie zmarła w 63 roku życia Mary a ze 
Skublów Nawtjska. —  W Bubszczauack koło Pomo­
rzan, zmarł w 21 roku życia Ludwik Czomber, nau­
czyciel ludowy. — W Kołomyi smaił w 48 rokn ży­
cia Józef Jakimecki, ofieyał poczt i telegra,fów. —  
W Stanisławowie zmarła w 79 rokn życia Joanna 
z Kwiecińskich Millcrowicz, matka buchaltera stani­
sławowskiej kasy oszczędności. — Franci mek Kań- 
sk\ nauczyciel Bzkół Indowych, zmarł w Stani ławo- 
wio w 48 r. życia. —  W Mościskach zmarła w 48 
rokn życia Paulina z Tustanowskich Krzepowska, żo­
na poczlmistrza i właścicielka realności w Mości­
skach. — Józef Tymiak, uczeń gimnazyalay, zmarł 
w Kol. myi. —  K3. Jan Lewicki, gr. kat proboszcz 
w Hawrylowie, kolo Tjśmiennicy, zmarł w 58 roku 
życia, a 35 kapłaństwa -  Marya ze Stablewskieh 
Stablewska, żona dra Wacława, bratanka ko nrcyb. 
StablewBkiego, zmarła onegdaj w Krakowie. Zwłoki 
śp. zmarłej przewieziono do Poznania, gdzie złożone 
zostaną w jrebowen familijnym.

Teatr we wtorek po cenach popołu­
dniowych: „Wróg lndn*, sztnka w czterech aktach 
Henią ka Ibsena, w przekładzie Suossera. —  We śro­
d ę : „Afrykanka*, opera wpięciu aktach Mayerbeera, 
gościnny występ panny Adryanay BnBBi, primadonuy 
teatrn D l Verme w Medyolanie i pp. Jul. Jaromina, 
Bernba dta i Warmntha.

Literatura i Sztuka.
* P. Lucyana Kwiecińskiego, artystę sceny na­

szej, bawiącego teraz na wyBtępach gościnuych w Kra­
kowie, witają dzienniki krakowskie bardzo gorąco, a 
krytyka tamtejsza wyraża się o mistrzowskiej grze 
jego z jak najwięk-tzem uznaniem.

* W drugiej połowie stycznia nakładem gminy 
miasta Lwowa wyjdzie pnblikacya miejskiego biura 
statystycznego p. t. „Wiadomości statystyczne o mie­
ście Lwowie11. Praca ta obejmująca około 12 arku­
szy druku (w czwórce) zawiera: 1. Ruch ludności 
od roku 1881— 1890, w roku 189 > i w pierwszej 
połowie rokn 1891. II. CzynBze mieszkań w roku 
1889/90 i zmiany we własności nieruchomij. III. Ce­
ny zboża za czas od rokn 1804— 1891. IV. Kon- 
sumcya najważniejszych artykułów żywności i potrzeb 
gospodarstwa domowego w labach 1881— 1890. V. 
Szczegółowy wykaz cen artykułów żywności w rokn 
1890. VI Zmiany wyznań w rokn 1887—1890. VII. 
Szkoły ludowe publiczne i prywatne w Ja'ach 1886/7 
do 1890,1. VIII Zakłady dobroczynne w roku 1890

W drngiej części zamieszczone są wyniki spisu 
ludności, dokonanego w roku 1890 według stanu 
z dnia 31 grudnia b. v

Cena tej publikacyi w drodze przedpłaty wy­
nosi 85 ct., które złożyć należy najdalej do dnia 8 
BtyczDia 1892 r. w prezydyum magistratu. W handlu 
księgarskim, (dla którego przeznaczono tylko 100 
egzemplarzy, kosztować będzie egzemplarz 1 zł. 15 ct.

Część ekonomiczna.
§ Z targów zbożowych. W Tyg. Ekon. czy 

tamy: „Nareszcie skończyła się sprzeczność, jaka 
panowała między zimą kalendarzową a rzeczywi­
stą. Od kilku dni mamy nareszcie śnieg i mróz — 
pierwszy śnieg Bpadł przy — 2°, poczem na drugi 
dzień temperatura spadła do — 7°. Rolnicy ode. 
tchnęli, bo w każdym razie ta tak długo przecią 
gająca się jesienna temperatura wzbudzała u nie­
jednego obawę o przyszłość zaBiewów.

Ostatni tydzień zmienił trochę postać han­
dlu zbożowego, a mianowicie w ten sposób, iż 
wzbudził do pewnego stopnia zainteresowanie się 
kupców Bytuacyą, stworzoną pogłoskami o słabych 
widokach na przyszłoroczne żniwa amerykańska. 
Pogłoski zostały potwierdzone przez waszyngtoń­
ski departament rolniczy a jeszcze więcej przez 
fakt, że tak zwana „visibłe aupply“ pomnożyła się 
w ostatnim tygodni tylko o pół miliona buszli, 
a w zeszłym tygodniu spadła o 1V# miliona. Jest 
to znak, że producenci amerykańscy ze względu 
na widoki przyszłych żniw teraz z całą ostrożno­
ścią uskuteczniają dowozy do magazynów O ile 
przewidywania co do żniw amerykańskich się 
sprawdzą, nie można dziś osądzić —  to jednak, 
że rzecz została skonstatowana urzędownie przez 
departament rolniczy, który znany jest z podawa­
nia dokładnych dat, pozwala przypuszczać, że 
Ameryka tyle zboża w przyszłym roku nie będzie 
mogła dostarczyć, ile dostarczyła w tym roku.

Austryackie i węgierskie targi nie zmieniły 
dotychczas usposotienia. Ta sama obojętność ce­
chuje targ wiedeński i peszteński. Ruch jest bar­
dzo mały — cały świat produkujący i kupiecki 
zdaje się oczekiwać pierwszych prób ze zmienioną 
polityką celną, której rezultaty powinuyby być dla 
producentów korzystne. Panuje więc spokój na 
całej linii — nawet pogłoski o stanie amerykań­
skich żn’ W nie były zdolne wyprowadzić z niego 
tych dwóch targów.

Ceny nie uległy prawie żadnej zmianie. Żyto 
znajdowało żywy popyt. Płacono w Wiedniu psze­
nicę wiosenną 11.43 z ł ,  żyto 11.14 zł., owies 6.78 
z ł, kukurudzę 6.47 zł. Gotowy towar nie miał 
wielkiego odbytu i przechodził do rąk kupców 
z 10-centową zniżką na pszenicy i życie.*

7j sbuźottiych iar-jćw,

22 Grudnia Lwów Tarnopol
Pódwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica 11.451215 -.1 2011 80 10 9011 75 11 5512 40
Żyto 10 2010 55 9 sO . 0 40 9 50 10 35 10 3010 80
Jęczmień 7 25 8.50 6 80 8 25 6 75 8 — 7 60 8 60
Owies 7 45 7-90 7.25 7-55 7 — 7 25 7 45 7 95
Gii.ch 6 80 13 — 0 55 13 — 6 — 12 50 7 -  1 3 -
Wyka __________ . __ __ --
Rzepak
Chmiel

13— 18 50 3 —13 60 13 —13 25 13 2513 75

Konic. czer. 45 55 42 52 43 53 45 55
Konic, biała ........
Okowita !...........

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita getowz za 10 000 litr. pr. loco Lwów 2120 
do 217 0 zt- Chmiel BO-— do 65’ — zl. za Et) Ł-lo loco 

Lwów, nominalnie 
Usposobienie spokojne. Ceny noi unalne.

Ostatnie wiadomości.
Z Petersburga nam riizą, że wykryto tam 

tak krzyczące nudużycia z'funduszami [irzeznacio 
nemi na wspieranie głodnych że car widział się 
w potrzebie wysłać do dotkniętych nieurodzajem 
gubi rnij zaiiftn>ch urzędników, aby przeprowadzili 
rewizyt i ukarali witnych. Wysłał tedy Nieczajewa- 
Malcewa, Dołgorukowa i Troj narkozo. Pcłnomo:- 
nctwa dane tym panom są nart wyczaj szerokir. 
Mają więc prawo zawieszać gubt natorów i innych 
nrzędni ów w urzędowaniu, nakładać kary, wysy­
łać na Sybir etc

Na odbytym w Petersburgu zjeździe kole.ni- 
kó* nthwaiono, że oprócz niedzirl mają prawo­
sławni, pracujący na kolejach żelaznych, święcić 
jeszcze 39 dni świąt uroczystych (licząc w to i 
dworskie święta), a katolicy 38 dni Nadto prawo­
sławni mają mieć do południa święto w 6 dni 
świąt cerkiewnych.

Telegram y „P rzeg !ąd u “
Londyn 22 grudnia (pryw) Tutejszy Russa- 

Jewish Committee (rosyjsko - żydowski komitet) 
otrzymał doniesienie, że znowu 6000 żydów w 
Moskwie otrzymało rozkaz opuszczenia tego mia­
sta przed rosyjskim Nowym Rokiem.

Z Odessy tu donoszsj, że tameczny kurator 
naukowy zapytał ministra oświaty, czy na miejsce 
zmarłego uezria gimnazjalnego żyda ma przyjąć 
do gimnazjum innego żyda? —  i otrzymał odoo- 
powiedź tak niejasną, że logicznie rozebrana, daie 
do zrozumienia, iż dopiero gdy dwóch uczni-ży- 
dów umrze lub wystąpi ze szkoły można przyjąć 
jednego zyda.

Wiedeń 22 grudnia. Arcykbięstwo Rainero­
wie z bratauką swą baronówną Waideck odjeż­
dżają dziś wieczorem do Bożen, gdzie przepędzą 
święta, poczem pojadą do Arco i do Włoch.

Hr. Taaffe był wczoraj na audyencyi u Najj. 
Pana, aby podziękować za list kondolencyjny, jaki 
mu Najj. Pan przysłał z powodu śmierci jego 
wnuka.

Wiedeń 22 grudnia. Polepszenie w stanie 
zdrowia arcyksięcia Ernesta postąpiło tak dalece, 
że odtąd me będą wydawane dalsze biuletyny 
lekarskie.

Wiedeń 22 grudnia. Komisya, ustanowiona 
przez tutejszą izbę giełdową dla przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie paniki giełdowej w dniu 14 
listopada, ukończyła już swe prace i przedłożyła 
sprawozdanie. Przesłuchano 40 osób, żadna z nich 
jednak me mogła p dać faktów ważnych, ani taż 
wymienić nazwisk osób, które panikę wywołały. 
Komisya skonstatowała tylko, że fałszywe pogło­
ski, które wywołały zaniepokojenie a wreszcie 
panikę, dostały się do wiedeńskiej giełdy z za­
granicy, a punktu kulminacyjnego dosięgła panika 
po pojawieniu się artvkułu w wydawanym przez 
Szepsa Wiener Abendblacie. Izba g.ełdowa przy­
jęła to sprawozdanie do wiadomości.

Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła izba 
giełdowa w uznaniu ekonomicznej i politycznej 
doniosłości traktatów, zwłaszcza jeżeli państwa 
naddunajskie do nich przystąpią, wyrazić podziękę 
Cesarzowi i rządowi, a speyalnie ministrowi 
handlu.

Paryż 22 grudnia. Izba przyjęła projekt 
ustawy przędłaźającej traktaty handlowe, a od­
rzuciła 440 głosami przeciw 94 odmienny wnio­
sek Leona Say’a.

Budapeszt 22 grudnia W sejmie węgierskim 
toczyła się wczoraj dalej debata jeneralna usd 
traktatami bandlowem

P. H e l f y  zbijał ostro zarzuty, jakie p. 
Lueger podnosił przeciw Węgrom w auBtryackiej 
Radzie państwa. Zdaniem p. Helfy’ego nawet w 
parlamentach państw, w otwartej nieprzyjaźni ży ­
jących, zachowanoby więcej względów przyzwoito­
ści. Mówca wita z zadcwolnieniem nowy zwrot w 
europejskiej polityce handlowej Pożądanem było­
by, aby Francja także wzięła sobie do serca o- 
statnią mowę ee?arza Wilhelma, wypowiedzianą w 
Teltowie, w której monarcha ten rzekł, że traktaty 
obecne Bą dla Niemiec deską ratunku w przykrej 
sytuacyl, w jaką wprawiła je przesadna polityka 
ceł ochronnych. Wprawdzie i we Francyi dążą 
niektórzy ludzie, jak n. p. Leon Say do złago­
dzenia protekcjonizmu, mimo to jednak no­
wa taryfa francuska jest formalną wojną cło- 
wą wynowiedziauą Węgrom, gdyż niczczy ona 
zupełnie import baranów węgierskich do Francyi, 
a proteguje import baranów rosyjskich via Odesa. 
P. Helfy godzi się w zupełności na traktaty obe­
cne i ma nadzieję, że rząd akcyę swą handlowo- 
polityczną uzupełni, przez zawarcie traktatów z 
państwami wschodniemi.

P. B e o e t h y  wykazujo kontrast między 
obradami parlamentu austryackiego a węgierskie 
go nad tą sprawą. W parlamencie austryackim 
obradują nad traktatami gruntownie — węgierski 
sejm zaś załatwia je zanadto pośpiesznie. P.Beoethy 
spodziewa się, że taryfy cłowe w przyszłości 
zostaną jeszcze bardziej zniżone i pragnie, aby 
Francya przystąpiła także do traktatów, to wzmo­
cniłoby jeszcze bardziej pokój europejski. Wresz­
cie zarzucał p. Beoethy, że polityka wschodnia 
Austro-Weeier iest chwiejna i występuję za mało

imponująco tam, gdzie potrzeba. Na przedłożone 
trakta.tv godzi się p Beoethy.

Minister bandlu B a r o s s zbijał zarzuty 
Beoethy!ego, jakoby spjtn węgierski dorywczo 
traktował tę sprawę ; powoływał się na przykład 
daoy przez parlament niemiecki, który szybko i 
mergiczme załatwił traktaty, a przecież przez 
to r.ie wystawił sobie świadectwa umysłowego ubó­
stwa.

Budapeszt 22 grudnia. Ministra Fejervary:ego 
w chwili pojawienia się w izbie msgnatów powi­
tano entuzyastycznemi okrzykami „Elien*.

Wiedeń 22 grudnia. Związek dolno-austryac- 
irich Stowarzyszeń przemysłowych po przeprowa­
dzeniu gruntownych dochodzeń wydał opinię, że 
możua żywić nadzieję, iż po zawarciu traktatów 
handlowych prawie wszystkie gałęzie wiedeńskie­
go przerayrłu (których jest 57) rozwioą się głó­
wnie dla tego, iż stosunki handlowe nabiorą 
trwałości i spokojnie rozwijać się będą. Dotkliwą 
rzkolę poniosą tylko wiedeńscy fabryk mci forte­
pianów, optycy i kuśnierze

Wiedeń 22 grudnia. Po zamknięciu wczo- 
isjszcgo posiedzenia l:by pauów edbyło się po- 
:-iedzen,e tajne, na które-m radzono nad prośbą 
sądu powiatowego w Zadarze w Dalmacji o ze­
zwolenie na sądowe ściganie jednego z członków 
Izby panój za obrazę honoru.

Wiener oAllg. Zeitung donosi, że C7,łO'i- 
f-iem tym I;by pinów jest hrabia G indol % z 
Zadam

Tytuł tsjuyeh r dzców otrzymali jen^ałowie 
dywizyi Fischer v Welieuborn, U!xkuell Gyllen- 
band, Galgotzy i wiceadmirał Eberazu

Budapeszt 22 grudnia. W dalszym toku de 
baty nad trakt* ami haŁdlowtmi wykazywał mi­
nister handlu B a r o s B .  że rząd węgiernki od da 
wna już przedstawiał konieczność zawarcia t; akta- 
tów handlowych, a po wydaniu przez Niemcy za­
kazu przywozu bydła przedstawiał, że niemożliwą 
rzeczą jest, aby sprzymierzeńcy polityczni osła 
biali się wzajemnie na polu ekonomicznym. Rząd 
węgierski zawsze uapierał, aby traktaty przyszły 
do skutku i w rokowaniach nad nimi wziął bar­
dzo czynny udział. Dalej zbijał minister wywody 
tych, któray utrzymują, że zniżenie niemieckich 
ceł zbożowych uzyskać można było prędzej czy 
późaiej bez Żadnych ofiar. Rząd osiągnął, co tyl­
ko było możliwe, a jeszcze większego zniżenia 
ceł zbożowych w żaden sposób nie można było 
uzyskać. (2ywe oklaski)

Sejm uchwalił jednogłośnie przystąpić do 
debity specjalnej nad traktatami. Traktat z Niem­
cami przyjęto en bloc, a debata nad resztą trak­
tatów odbędzie się dzisiaj.

Rzym 22 grudnia. Izba przyjęła 207 głosami 
przeciw 75 rządowy projekt ustawy o sanacji 
finanBÓw włoskich

Dziś odroczoną zostanie izba do 14 stycz­
nia, w którym to dniu rozpocznie obrady nad 
traktatami handlowymi.

Paryż 22 grudnia. Senat przyjął projekt u- 
svawy, mocą której Francya przystępuje do mię 
dzynaród ;wej konwe-ncyi berneńskiej z r. 1890 w 
sprawie ruchu towarowego na kolejach że­
laznych.

Berlin 22 grudnia Nordd. Allg. Ztg. ogło­
siła wczoraj depesze, jakie przesłali sobie hr. 
Ka noky i Caprivi z powodu przyięcia traktatów 
handlowych

Hr. Kalnoky w depeszy swej wyraża radość 
z povodu przyjęcia, i tak pisze: „Przyjęcie trak­
tatów olbrzymią większością przez parlament do­
wodzi, wN.emi-re. h umieją ocenić wielkie rele 
tego dzieła pok jowego, tak samo jak i znakomite 
zasługi kanclerza, które ze strony cesarza nie­
mieckiego doznały tak zaszczytnego uznania*.

Caprivi w depeszy swej dziękuje hr. Kalno- 
ky'emu za ten ponowny dowód gorącego udziału, 
jaki hr. Kalnoky bierze we wspólnej pracy. Te­
legram Capriviego kończy się następującym zwro 
tem : „Przekonanie, że także w tej sprawie, za­
równo jak w innych idę z Waszą Ekscellencyą 
ręka w rękę, ma i będzie miało zawsze dla mnie 
nieocenioną war ość*.

Insbruk 22 grudnia Przy wyborze uzupeł­
niającym do sejmu tyrolskiego wybrała kurya 
większej własności samych kandydatów stronnictwa 
liberalnego.

Bukareszt 22 grudnia. Wczoraj zebrał się 
parlament na nowo. Deputowany Pascal imieniem 
opozycyi postawił wnioieb. aby nowemu rządowi 
dano wotum nieufaości. W debacie nad tym wnio- 
skien wzięli udział opozycjoniści Pascal i Fleva, 
konserwatysta Pencesco i minister spraw zagra­
nicznych.

Izba 78 głosami przeciw 74 udzieliła rzą­
dowi wotum nieufności.

Prezes ministrów Cartagiu udał się do króla 
po dalsze wskazówki.

Wiedeń 22 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza 
patent cesarski zwołujący na dzień 28 grudnia 
sejmy saliburgski, styryjski i gorycko-gradyski.

Sofia 22 grudnia. Pismo br. Hartenaua, 
dziękujące zastępcom szlachetnego ludu bułgar­
skiego za wspaniałomyślną uchwałę, zostało od­
czytane w 8obranin i przyjęte z wielkiem zado- 
woluieniem.

Ateny 22 grudnia. Minister spraw zagra­
nicznych odpowiadając na interpelację wniesioną 
w izbie w sprawie zamierzonego zaprowadzenia 
przez rząd bułgarski nauki języka bułgarskiego 
we wszystkich sz-ołach krajowych a wykluczenia 
z nich języka greckiego, oświadczył, iż poczynił 
w sprawie tej za pośrednictwem ajeutów greckich 
przedstawienia rządowi bułgarskiemu i że Stam­
bułów przyrzekł, że sprawą tą się zajmie i jej 
zaradzi.

Paryż 22 grudnia. Dzienniki monarchiczne 
zaprzeczają kategorycznie doniesieniu dziennika 
angielskiego Daily News, jakoby hr Paryża miał 
zamiar zrezygnować ze wszystkich politycznych 
usiłowań, a to w tym celu, aby módz do Francyi 
wrócić, gdyż klimat w Anglii jest zabójczym dla 
jego zdrowia.

Londyn 22 grudnia. Książę Devonshire zmarł 
tu wczoraj. Syn jego Spencer Hartington wystę­
puje w skutek tego z izby niższej i zostaje człon­
kiem izby parów. W kołach parlamentarnych 
otrzymują, że następcą Hartingtona i przywódzcą 
liberalnych unioniBtów zostanie prawdopodobnie 
Chamberlain.

Budapeszt 22 grudnia. Sejm przyjął w dru- 
giem czytaniu traktaty handlowe zawarte z Wło­
chami, Belgią i Szwajcaryą. Nadto przyjął sejm 
konwencyę weterynarską zawartą z Niemcami i 
konwencyę o ochronie patentów i znaków fa­
brycznych.

W końcu npowaważnił sejm swego prezy­
denta do złożenia Najj. Panu imieniem Sejmu ży­
czeń w dniu Nowego Roku.

Wolicy. S. Kapliński z Wlachniówka. K. Jabło­
nowski z Dorożowa. J. Sokotnicki z Grybowa. S. 
Ror;owjki z Stebnika

HOTEL ŻORŻA: K. hr. Lanckoronsbi z 
Rozdołu. St. Tustanowski z Podmichalec. M. hr. 
Ledóchowski z Podola ros. K Artwiński z Kii- 
8ZUW8. W. Anlicb z Lackiego N. Gross z Gdań­
ska. J Dydyński z Jasionki. B. Schutz z Tarno­
pola. A Rahm z Iscrlon. M. Lawsen z Miko­
łajowa.

HOTEL FRANCUSKI: T. Serwatowski z 
Buczniowa M. Nahodska z Wołczuchy. E. Pradal 
z Koniuchy. L. Pokiziak z Jarosławia. J. Weiser 
z Sassowa. H. Wach ter z Laadesbergn. M. Heim 
z Wieduia. B. W;erzchleyski z Kabarowiec. B. 
Skibniewski z Balic.

P r z y j e t h a l i  do  L w o w a
dnia 22 grndnia 1891.

HOTEL CENTRALNY: A. Kruczek z Sa­
noka. W. Salzman z Tarnowa. Z. Tokarski z 
Przemyśla. A Kurzer z Czerniowiec. A. Reindl z

N a d e s ł a n e .

Kochawina duia 11 liBtopada. —  Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia.

N. N. ze Stanisławowa na intencję żony i By na 2 
Bleżeń z Plnchowa o wyzdrowienie córeczki Kazioni 
1, Z. V. z PozDanki o błogosławieństwo dla WBzyst- 
kich 2, Domaradzki z Tnryl za o zdrowie Józefa 3, 
N. N. z Delatyna 1, K. W. z Knrzaa o opiekę i 
zdrowie dla córeczki 2, Jadwiga Popiel z Częstko- 
wic dziękując za -otrzymane dobrodziejstwa 2, Gro- 
chowalska z Waniowa dziękąjąc za ro '.liczne łaBki, 
prosząc o spełnienie nowej 1, Pieócs.ykowska ze 
Strychaniec 2, Zachariasiewicz z Łubianki z prośbą 
o zdrowie 2, Stobiecki z Po ihajec 2, Kurcz >wscy 
ze Sadek dziękując za otr?.ji s.re łaski 3, Seweryn 
z Ljdwipola o spełnienie żyrfjflri 3, Briihl z Biłki 
9zlacb. z podzięk Bogarodzicy za uzdrowienie dzia­
tek i błogosław, w zamiarach 3, Lew ze Lwowa z 
prośbą o błogosław, i sdrewie dla rodzaÓBtwa 2.

Ks. Jan Trepiński, 
admiu. parafii, p. Żydaczów.

D r. Jan R o sn e r
b. asystent kliniki położn ginek. w Krakowie, 

lekarz chorób kobiecych i akuszer 
mieszka obecnie przv ulicy Cłowej Nr. 2 (w do­

mu prof Czyżewicza) 2477 4 10

Wszelkie papiery wartościowe, j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlensk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie.

Wydawnictwo gacety losować „Nadzieja*! Pre- 
nmaarata roczna itr. 1 .0 . Na prowincji dr. 1*80. 

2£60

W  żadn9m gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej, iy tn te j 
8 m io  le tn e j w ó d k i, którą nabyć można 

w handlu
K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie 

l i t r o w ą  ‘b -u .te lJŁ ©  z a  9 0  c t .
26, *4 3—2

m  .h m ja sz
d om  b a n k o w y  I k a n to r  w ym ian y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniej <zym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłooznie 

bez doliozenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świecie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Bok założenia 1842. 1900

T eleg ra m  g ie łd ow y .
Wiedeń dnia 22 grudnia godł  1. min. 40

Akcje kred. 283 62 Węg. kolej półn.
Alpiny 6 5 — wschodn. 19750
Kredyty węg. 328'—  Wiedeńskie losy
Anglob&nki 151-75 kom 152.25
Uniony 225.25 Akcje tytoń. 159 75
Lndwiid 206.25 Gal. obi. indem. 104*50
Nordbany 280— Elbethale 224 —
Lombardy 82-75 Landerbanki 197-30
Losy tureckie 3110 Renta zł. węg. 106 25
Staatsbahny 283 50 Bankrereiry 106-75
Czerniowieckie 241*-- Renta węg. p. 101-35

Ruble 1*16-—
Usposobienie stałe.

Lwów. Z Izby handlowej 21 grudnia 1891.
1. Akcje za sztukę, 
ba* kupony ciaboago płacą ftądąją

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 204 50 207 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 239 — 242 —
Banku hip. gaiic. 200 ił. w. a. 316 —  320 —

s kredyt, galic, 200 zł. w a .  216 —
Listy \astawne %a 100 pń 

Banku h ip . galic. 5%  40 ,  100 30 101 —
Banku hip. galic. 5°/0 z 10% pr 107 50 108 20
Banku hip. 3Vs°/o wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 41/ ,0/,, wa. 38 50 99 20 
Tow. kred galic. 4°/0 .  nieokr. 96 70 97 40

. 4 ,  .  .  411/, 95 10 95 80
, „ 4V, .  .  52 l. 99 40 100 10

. 4 „ .  5fi „ 94 60 95 30
3 . Listy dłużne 100 u .

G. Z. kr wł. (daw 6°/„) S°/0 w likw. 55 —  h7 —
„ „ ,  .  (daw. 5°/6) 2 ,  53 -  55 -

4. Obligi \a 100 \l.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 10 104 80 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 ,  92 25 92 95
Buków. fnnd. propin. 5°/0 r .  a. 100 70 101 40 
Kom. banku kraj. 5 prc, wa. I em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50-----------

.  . ,  1883 41/ ,0', 97 50 98 20
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .  22 — 24
„ Stanisławowa . . 27 — '0  —

6. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ........................ 6.55 5.65
N a p o le o n d o r ................................ 9.31 9.41
Fótimperjał rosy jsk i........................... 9.50 — —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.22 1.32

,  .  papierowy . . . 1.15*/4 1.17*/,
100 marek niemieckich . • . 57.75 — 58.2
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O r o O n e  o g i o ^ K e n l a
p o  2  cen ty  o d  w y n r a

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy I wszelkie r .boty litogra­
ficzne wykontue po nader niskich 
cenach zakład artysty czno-k to gra­
ficzny A. Przyszlaka wo Lwowie, 
nlioa Kopernika 9 148! 30?-?

Winogrona hiszpańskie świeże, 
Jabłka tyrolskie, Daktyle maro­
kańskie, Rodzynki Malaga cesar­
skie, Migdały w lópkach, Figi suł- 
tańskie najprzedniejsze, Hal w a tu­
recka, Rahatlucum tureckie, Śliwy 
suszone bośniackie i irancuskie, 
Kalafiory włoskie poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów  2637

"We Lwowie jest do sprzeda ma 
wielka realność wartości 125 OnO 
za gotówkę lub na zamianę po­
siadłości ziemskiej pod bardzo ao- 
riystnemi warunkami. Bliższej wia­
domości zasiągnąć można pod 
adresem: D. Ku9ler, Lwów, głów­
ny dworzec kolei Karola Ludwika.

26': 8
"W Izydorówce (op. /.urawno), 

stacja kolei Stryj jest do nabycia 
-łle tn i o g ie r  Doboman, krwi 
oryentalnej 16 miary i b a h a j 
s ie tn i  czystej krwi Oldenbur 
skiej, pochodzący od importowa­
nych. Bliższa wiadomość Zarząd 
dóbr Izydorówka. 2671 3 — 6

Kasy używane i nowe poleca 
najtaniej Elster, Halicka 25
_____________________  2607

Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towaró w korzennych, naturalnego 
wina, prawdziwego knmaku, sta­
rych i kierów i miodu starego, 
w handlu Albina Sołeckiego we 
Lwowie, ul Wałowa i. 11.

2542 2 4 - ?

Inseraty
granicą przyjm

do wszystkich dzień 
nlków w kraju I za­

granicą przyjmuje C en tra ln e  B ió- 
ro  O g to s te i , L w ó w ,  K o p e r
■ lk a  U . 2592 6—?

Na gwiazdkę
poleca

Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. iUiłkońskiego

w  K r a k o w i e
wielki wybór dzieł ilustrowanych 
w języku polskim i francuskim, 
książek dla mło-izieży i dla dzieci, 
modlitewników w oprawach od 
najskromniejszych do najwykwin- 

tniejjzj ch
2241 3 - 6
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p o m p y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu­
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Wagi
Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 

Rury wszelkich wymiarów.
najnowszej poprawnej konstrukcji, 
decymalne, centymalne, pomosto­
we z drzewa i żelaza dla celów 
gospodarskich fabrycznych, ręko­

dzielniczych, wagi dla osób, bydła i użytku domowego.
Commandit-Gesell8chaft fur Pumpen und Maschinen-Fabrikation.

W . <wARVENS WJłen I  W a llfig ch g a *«e  14
Dla warsztatów mechanicznych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 

studni ltp. żądać należy wyraźnie
Garvens’a inoksydowanycli pomp i way.

Cenniki gratis i franco. 3390 12-12

4 n n l r n i o  z 2 balkonami, przed 
p U R U J C  pokój, kuchnia, garde- 

róbka, 2 pokoiki dla służby, wodociągi na 
~ piętrzę, Bra trows&a 10 (t. z. pałac), 
>d 1 marca 1892. P o m le H ih a ila  k a ­

w alersk ie, fron tow e, e legan ck ie , 
większe lub mniejsze z oapowiedniem po 
mieszczeniem dla służby lub obsługą, w do 
mu, od różnyeh terminów. S klep . Wynaj 
muie Zarząd realności Emila Bertemiljau* 
Brajera w godzinach 9 —12 i 3 - 5. 2167

IVa Ś w ię t a !
WINA s to ło w e  I l i t r  48 ct.

Wina w flaszkach:

f i l o  - o  wywiadowcze KrzecdtoerskiegO; 
Lwów Wałowa 12 przy mnje abonamsnt 
roczny na dostarczanie siug zwykłych za 
opłatą rocznie takiy 50 ct. w miejscu, na 
prowińcyę wedle umowy.

Doga tresowany, maści płowej, 
Ib , roku, ładny, tanio do nabycia. 
Bliższych szczeg łów udzieli narząd 
drukarni W . Manieckiego ulica 
Kopernika 1. 7.

Anna Poniedziałek dla mnie 
szczęśliwy, we Środę będę odważ 
nym, we Czwartek uważaj, 2677

Najlepsze piwo Monachijskie i
piwopilzDeńskie akcyjne na szklan­
ki i na flaszki, oraz wszelkie wi­
na poleca restauracja w Hotelu 
Angielskim. Z szacunkiem Mi­
chał Lipiński. ‘ 676 1— 3

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct.. 
■a kart ze zlor. brzegami 10o sztuk 1 zlr. 

- w 37- lc o n .-u .je  s z y T o ls ©  
Drukarnia nar. W MANIECKIEGO 

ul. Kopernika I. 7.

Na gwiazdkę!
Po zniżonej cenie wysprzedaje Za­

kład fotograficzny

E. Trzemeskiesfo
Ogniem i Mieczem 12 illustracyj 
Juliusza Kossaka duży format 
dawniej 7 zł. teraz 3 zł. Kredka i 
Paleta 14 Prac Artura Grottgera 

dawniej 10 zł. teraz 5 zł.
Za przesyłkę pocztową dolicza się za 

opakowania 40 centów. Zapas bardzo mały 
i dalej już nie będzie wydawany.

Sprzedaż wprost w zakładzie fotogra­
ficznym E Triameskiego. Lwów ulica 

Trzeciego Maja 1. 7. 2662 6- 6

I

M a l l b e r c e r  80 ct. 
Klosterneuburger 80 ct. 
Y o s lm n e r  80 ct. 
Gumpoldskirchner 90 ct 
H o a e l  P ł s p o r t e r  1-40. 
Ilegyalayer 55 ct 
G r i i n a u e r  60 ct. 
O f n e r  60 ct.

Erlauer SO ct.
Z lelem iak i po 60, 70, 50 ct.

i złr. 1.
Tokayskie złr. 1 '20.
T o k  u y  wytr-.wny złr, 2.
St. Eitephe złr 1 '20.
St. Julia-) złr 1’50.
Graves złr. 1-30.
Santernes zlr. 1-80.

N AJTAŃ SZA ILLU STRACYA POLSKA

BIESIADA LITERACKA.
Zajmuje sic Literaturą, Sztuką, Krytyką, Wychowaniem, Gospodarstwem Prze­

mysłem, Sprawami bieżącemi, Polityką.
Dobro moralne i materyaine R o d z i n y  jest głównym celem pracy

B iesiady.
W roku 1892 prenumeratorowie całoroczni Biesiady z Dodatkiem po 

wieściou-ym otrzymają wielce zajmujące dzieło p. t.

S I Ł A  W  l i  L  I.

Cena w Galicyi.
Bieiiada Literacka bez Dodatku 
powieściowego rocznie zł. 7 c. 59 
półrocznie złr. 3 c 75, kwartal­
nie złr. I c. 39
Z Doaat iem powieśriowem ro­
cznie złr. 10, półrocznie złe. 5 , 
kwartalnie zlr. 2 c. 50.

-5- c w . 
« .S  o ‘9 "o,cC cn -*-* n o w * 'B «

CD MO —.
£>.2

S o

o,_J

o,
D a -S-S

Cena w W. Ks. Pozuańskiem. 
Biesiad) liter cka oez Dodatku 
powieściowego rocznie marek I*, 
półrocznie marek 6, kwartalnie 
marek 3.
Z Dodatkiem powieści-wem ro­
cznie marek 16, półrocznie marek 
8, kwartalnie marek 4.

lub w walucie rosyjskiej podług ceny prowincyonalncj.
A d ‘ ©s do T{ędakcyi Biesiady Literackiej w p r o s t ;

w Warszawie, Chmielna 26.“
■2666 2 - 3

Ekonom
obznajomiony gruntownie z wsz?l- 
tif.mi gałęziami gospodarczymi, 
asowością, chodowlą koni' gorzel­

nią etc, z bardzo dobremi refe 
rencjami, poszukuje posady od 
Nowego roku lub od Igo kwietnia 
1892. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje W. Pan Maryanowski, apte 

karz w Brodach.
2614 5 - 6

Gau-Gau
(uajpyszntejszy przysmak orzeźwiający)

z parowej fabryki pierników 
ILi. Czyńsklego

w eleganckich pudełeczkach po CO e t  
do nabycia w składach własnych w* L e e *  
w ie, w Krakowi*,, w Przemyślu, w Jaro­
sławiu, w Pradze, w Wiad*|u i po wszyst­
kich znaczniejszych handlach korzennych, 

2495 17—?

Przyjechawszy obecnie ze zbio 
ru win mam zaszczyt polecić Szan 
P. T. Publiczności moją świeżo 
zaopatrzoną piwnicę w doborowe 
tak węgierjkie jak i austrjackia 
wina, jakoteż z Dalmacyi sprowa 
dzana wina dalmatyńskie, które 
stosunkowo po niskiej cenie, bo 
po 60 ct. Lor a 45 ct. butelkę 
sprzedaję.

Zwracam także uwagę Szan, 
P. T. Publiczności, że wina moje 
z powodu wielkiego zapasu nie 
podrożały.

Z głębokim szacunkiem

Wilhelm Tannenbaum
ulica Karola Ludwika 1. 31.

2=51 3—3

go, to zażądaj

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
u i ogólne osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgje, 
iszias, niedostateczną 
cyrkulacje krwi. nerwo­
we osłabienie żołądka 
kongestja do głowy, pa­
raliż, bezsenność, bo­
leść w krzyżach, cho­
robę stosu pacler ;ow* 
illustrowanej brossnry

w której opisany jest

aparat io nacierania
nagrodzony dyplomem honorowym, od­
znaczony złotym medalem w Weis, w 
Kolonji. i w Sztatgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat ten 
w "kotkach swych posiada własności 
galwano - elektryczno • magnetyczne. Do­
kładny opis użycia i działania jego 
znajduje się w illustrowanej broszurze, 
którą jp-atiś i franco rozsyła wynalazca 
T h .  B i e r m a n n  fabrykant w W ied­

niu, I. Schulerstrasse, 18,
'  2504 8—?

M iód sycony, 1 flaszka 60 ct
Ł l k w o / y  z Bolanowi Ratafia i Dereniówka, złr. 130.

Pomarańczówka złr. 110.
W ó d k i  z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzebinka, zlr. 1- O.
B o t o l i s y  Ł a ń c u e k i e  1 flaszka l "zlr., pól flaszki 50 ct. 
B o s o i l a y  gdańskie: Złotówka. Kminkowa itd. złr. 1 10.
P orter angielski, musujący, 70 ct.
Piwo P ilz iM e ń s k le  : Leżak (zwrot za flaszkę 3 ct.) 1 fi. 20 ct.

Eksportowe „ „ „ " 3 „ 1 „ 22 ct.
poleca H A N D E L

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lwów, plac Marjacki liczba

2473 3 - 5

•XXXXXXXXXXXX1XXXXXXXXXXX#

O d 5 0  la t  is tn ie ją c a  firm a

JAM  W A L L A C H  1 S ¥ ]f
2562 11—? Lwów, Rynek liczba 83

najdawniejszy magazyn sukna i tewarów wełnianych
ma zaszczyt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na­
turalnej niefarbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych jak również z nowości n a " sezon 

jesienno-zimowy zawsze przygotowane i chętnie sle udziela.

Sx x x x x x x x x x x iix x x x x x x x x x x x S

KOŁDRY
na owczej wełnie i ba­
wełnie, materace, • A
wkładki spr do
łóżek, sienniki, Jedyny
poduszki itp. we Lwowie

specjalny skład i 
pracownia wyrobów 

pościeli pod firmą 
T ó z e f  S c ł w a . s t e r  

2533 Lwów, ul. Kopernika 7.

H A N D E L

h e r b a t y
t h l ń i . t o  r o s y j s k i e ]

EDMDNDA RIEDLA
w e Lwowie, plac Marjacki

poleca zbioru majowego : 
pól kilo Congo . . zl.

Souchtng czarna . „
„ zbiór majowy „

2469 Kaysow czarna „ 
Wysiewki herbaciane 
Wysiewki z najlepszych 
herbat . . .  zł. 

Zamówienia z prowincji wy 
się odwrotną pocztą.

Opakowania się nie liczy.

Die ftto&eimelt.
3Uuftrirtc geitmią fiir (Loilctte 

utib fjaiiSarbcitcu,

j K T O O O O O O O t W O O t a i O O O O O O O ł ł O C K f i

Kolendy polskie
do śpiewa

z towarzyszeniem fortepianu
ułoży ł

St Niewiadomski.
C e n a  z f r .  1 2 0

wyszły nakładem księgarni i składu nut

W . H O S C H E K A  i SP Ó Ł K I
w e  L w o w ie , p lu ć  M a r ja c k i  10.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

> > 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 < x » 0 0 0 0 0 0 8 b o 0 < i >

Poszukuję rutynowanej

nauczycielki
z wyżsr.em wykształceniem tak w przed­
miotach jak i muzyce i jeżykach francu- 
kim i niemieckim, spokojne i zastosowu- 

jącej się osoby do 2 panienek w V7 L!l 
sie. Odpisy świadectw i polecenia gwiaro- 
godnych osób proszę przesłać: Emma  
Ś b r z y s i - i w i k a  w Chartanowcach, p. 
Dupliska. Nienwzględnione zostaną bez 

_____________ odpowiedzi. 2667 3—8

ftiihśślt jiit/tlid) ttErr 2000 21 b b Ub im ącn
non 8ctfc, — ttftifdjtf, — łińii>ńrb(if«n/
1+ i*i(iit)cu mit 250 SdMiitlmiiflcrn imb ?.*<) 
Dor.iciiLiutTnjrii bc)ici’i*M bur/h ciih*
bimMmniCJt u, poitiinytiiltcu Rr
7)8'V’A- Drobpnummcrn tiroiij- i;. tv>inco !>ci bor. 
(Ej-pebiiioii lAcylihi W,.Vj.— i.'-i '.i i, CN-tmąo.Mr j.

Na Boże drzewko!
Bombonierki, błyskotki i iuue 
prześliczne upiększenia na drzewko 
Sortymenta od zł. 2 do 15, liohta- 

rzyki, świeczki itp.
poleca najtaniej magazyn

Henryka Mullera
Lwów, nl. Halicka 1, 6.

2637 4 4

Poszukuję majątku ziemskiego
w zamian za kamienicę wiedeń­
ska, hypotekę 25 000 i dopłatę 
gotówką Kwentudnie przystąpię 
do pewn g>. intrafnego przedsię­
biorstwa Szszsgóły adres iwaó 

Kraków, poste restante PP.
2601 6 -1 0

Kieliszek czystej starej żytnoj 
wódki jest dla zdrowia niezbędnie 
potrzebnym.

8 m io  letni) żytnią wódką
litrową butelkę aa 90 centów

poleca

H a n d e l
Karola Bałłabaua

w e L w ow ie .
2524 2 - 2
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Nowo otworzona na wzór pierwszorzędnych zagranicznych tego 
rodzaju zakładów urządzona

E > a : o g H J L e x j a .

głihruj skład materjałdw aptecznych i farb
Leopo ld a  L ity ń sk ie g o

m a g istra  fa rm a o ji 
w e L w o w ie  przy u l i c y  K o p e r n ik a  1. 2

poleca:
PR ZE TW O R Y  LECZNICZE, CHEM IKALIA Środki spe­
cyficzne i uniwersalne krajowe i zagraniczne, a r ty k m y  
g u m ow e  i o p a tru n k i ch ir u rg icz n e  w największym wy­
borze i z najpierwszych źródeł. Przybory toaletowe, środki 
kosmetyczne, PERFUMY angielskie, francuskie i krajowe, 
OLIW Ę do świecenia i nicejską do jedzenia, W IN A lecznicze, 
M ALAGĘ OCET, RUM, GOGNAC itp., TRAN  rybi czy­
szczony świeży, W O D Y mineralne we wszystkich gatunkach

Wysyłki na prowincje uskutecznia się za pobraniem pocatowem odwro­
tnie licząc za opakowanie jak najtaniej wedle własnego kosztu.

2663 4—7 Adres; L e o p o l d  L i t y ń s k i ,  Lwów, Kupernika 2.

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przem ysłu tkackiego w Krośnie.

poleca
św ieża  zap i-sy

słynnych płócien Korczyńskich
od naigrubszj oh pólbielrmych. do najtańszych web.

W yroby  kra jow ej Bzkoły  tkackiej w K ro­
śnie ja k : o b r u s y ,  s e r w e t y ,  c h n s t k i ,  
r ę c z n i k i ,  f i r a n k i  i  t .  p

Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod „Prządką" we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się.
2279 25—84 j

Zegarmistrz
L e o n  J a n ik o w sk i
2488 1 2 -1 2  Lwów, Teatralna 16 
poleca obfity Bkład ;ega»Lói. złotych i irebr- 
nych ■ pierwszonednych fabryk genewskich i fran­
cuskich. Również łaucu»zki złote i srebrne. Utrzy­
muje na składzie wielki wybór zegarków śdennych 
stołowych i pendułowych, budzików różnego rodzaju 
po cenach najtańszych. Zegarków i zegarów grają­
cych oraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pod gwarancją.

Dla wygody laskawęj Publiczności, urządziłem r e g u l a r n e  t r a n -  
MPt; - 1  . w ę g l a  k a m i e n n e :  to  górnoszlnskiego wprost z kopalń 
b o r  p o ś r  d i d e t w *  t» H  D a t  n e r r .  "mogę przeto dostarczać 

P. T. łaskawej Publiczności

Węgla kamiennego
w kostkach lub w kawałkach bea prochu w eenie
z ł .  3  5 0  c t .  a a  5  c e t n a r ó w  z dostawą do domu w dniu zamó­

wienia w wozach zamkniętych lub w plombowanych works ch 
Dostarczam również z dostawą do domu :

S ą g  d r z e w a  b u k o w e g o  w cenie . zl 15-—
10 cetnarów rzniętego na 2 części . . . „ 4 50
10 4 „  4-70

K o k s ,  c e t n a r  p o  7 0  c t .
Wreszcie polecam h n n d e l  mój obficie zaopatrzony we wszelki* 

t o w a r y  k o l o n  a l ~ e ,  d e l i k a t e s y ,  w i n a ,  p i w -  * t l la n e ń - 
akle etc. po cenaeh najumiarkowańszych. J A N  W A z N Y -  
2612 6—8 ul Czarneckiego 1. 2. Telefon 1. 197.

■

I

Bitety wizytowe 100 sztuk od 5 0  ct
Bilety ślubne, zaręczynowe, Porządki tsńców, Zaproszenia na 
wieczorki, Papier listowy i koperty z firmą wykonuje szybko, 

elegancko i tanio jedynie 2629 3— 10

L e o n  B o d e k
W E LWOWIE, ulica Ormiańska liczba 3. (Dom naródny)_____

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY
Jana R ied la

WE LWOWIE

G A LICY JSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

3 S
na

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

41 2°o rocznie.
Odpowiedzialny redaktor: W a e te w  H m I i w i U .

—ra»vT»v... »

1677

poleoa nsjta&iej w ł a e n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po sir. 105, 1-66, 2, 9-25t 2 50 i 8.

K oszu le  z przodami pikowemi i fał- 
dzlkaml (zakładkami) po zł. 2'75 i 8. 

K oasule kolorowe, kretonow* i 
ozfortowe po zl 2'60 i 2-76. 

K cm u le  nocne po złr. 165, 2, 
ozdobione na wzór nkraióskioh po 
iłr. 2 40, 2-60 i 8.

K oszule dla chłopaków  po 
1-40 i 1-60.

K allaony dla  chłopaków  po 
85, 95 et. i zł. 110.

PÓłkOMcUlki z kołnierzami 50 ot.

K A L E S O N Y
po złr. 0 90, 1, J 16, 1 46, 1-uS, 1-80. 

KOŁNIERZE tuzin po zl. 2 40 i 2-80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI nłóoienne, tuzin po zł. 2-40. 
KAFTANIKI letmo od potu bawełn 

i siatkowe po ct. 60. 90 do zl. 1-40. 
BIENIZNA letnia wełn. prof Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

trawaty w największym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonują 

| tig asjstzrannięj. 21r9

Na święta najtaniej I
1 l i t r  w in a  s to ło w e g o  bardzo
dobrego 48 ot., 1 flaszka 50 ct.,
1 flaszka Z ie łe n ia k u  wyborne­
go 65 i 30 ct., H eg e la y e ra  lab 
Ś a m o ro d u e ra  1*— , 120 i wy­
żej, H a śla cz  lub T o k a y e r  zł.
2 —, 2-50 i wyżej, N u s b e rg e r  
lab W e ld l iu g e r  65 c t .,'V es la u er  
80 ct., G o ld e k  zł. 1*25, K l o ­
s t e r n e u b u r g e r  1 zł., R iid e s - 
h e im e r  wyśmienity zł. 1-50, 2-—

i 2'50 oraz wiele mnych. 
W o d k l ’ Ż y ta ló w k a , K m in ­
k ow a , P o m a ra ń e to w a , W i­
śn iow a , R ó ż o w a , Z ło t  p ły n  
cała flaszka 75 ct., pół zł. 40 ct., 
G d a ń sk a  1 zł:, R a ta fia  i D e- 
r e n la k  zł 125, J a rk ęb ia k  i 

J a r s ę b ia k a  zł. 1*10.
SHód bardzo dobry flaszka ot.

50, 75 i 1 zł. 30 ot.
P iw o  P ils n e ń s k ie  odstałe fla­
szka 18 ct. (i 3 ct. kaucja na 

flaszkę)
poleca handel win i delikatesów

S. W o jc ie c h o w sk ie g o
Lw ów , Chorti\c\Yyna 1. 6.

2669 4 -5

M a r s a  i ktaesaieg
poszukuje z wiosną 1892 otworzy ć 
się mający Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy Marjówka koto Lwo­
wa. Informacje udziela Zarząd re ­
alności Emila BertemlIJana Brajera 
we Lwowie, ui. Brajorowska 10.

2691 12 ->

W Niechobrzu, poczta Boguchwała
je s t

s s e ś a lo lo D D a  lo c o m o łiila
w dobrym stanie za przystępną 

cenę do sprzedania.
2669 2 - 3

Dla Panów myśliwych
poleca Handel i fabryka konserwów

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 3. 
Bigos paszka . . . 45 ct
Gulasz „ . . . 40 „
Pasztet z dziczyzny. . 55 ,

„ strasburgskie . 75 ,
Bulion 1 kilo złr. 6.

Cennik ogólny nn żądanie od­
syłam franco. 2641 3 - 6

Papier Bram FijaZkowekiah z Białej.

y
2 9 0 0 0 0 0 0 ^% ^ _ _  ....... ..................

Z drukarmi nar. W. Ma&ieokiego. — Zanądaoa: Walenty Hod*k

N o w e  ź r ó d ł o

NU Ś W IĘ T A !
(pod Wiewiórką, ul. Teatralna l. 16) 

można nabyć jak najlepsze
WINA w ęgle  r s k le  I a u s try a ck ie  
ora z  w y śm ien ity  R o m  prosto 

z Jamajki sprowadzony 
po jak najprzystępniejszych cenach.
Przy większem zamówienia znaczny opust.

Dla dogodności 8zanownej P. T. Pu­
bliczności 1 kzl otwarty jest do godziny
lszej w nocy.
Polecając się łaskawym względom pozostąje

ł  szacunkiem Teofil Teichman
2675 1 —3 reztaurator.

posady, naj- 
ową znaleźćKażdyprędzej tai 

może za pomocą anonsów, które 
przyjmuje i uskutecznia w głównych 
aiiennikaoh Ajencja „Impressa we 
Lwowie. Zgłoszeuia doręcza się 
stronom anonsującym bezpłatnie. 
Adres wystarczający , Impressa* 

Lwów. 2487 1-1

Posmknjg spdlmka lab spdliicdi
z kapitałem 3 0 0 zł.
do Biura komisowego i Składa 
herbaty we Lwowie, ulica Wałowa 

liczba 12. 2604 l - a


